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Rok 1.

Ostatnie wiadomości
Przed seryą lipcową.

Do połowy sierpnia.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  kołach politycznych 

bardzo żywo zajmują się poruszoną przez kilka 
dzienników kwestyą, ż e s e s y a  l e t n i a  p a r l a ­
m e n t u  p o t r w a  do  p o ł o w y  s i e r p n i a .

W  bieżącym tygodniu bar. Gautsch roz­
pocznie konfereneye z przywódcami stronnictw, 
które dotyczyć będą nie konstrukcyi większości 
rządowej, ale programu obecnej sesyi letniej. 
Zdaje się, że sesyi tej rząd chce nadać znacze­
nie większe, niż początkowo zamierzano. Dlatego 
też i i l o ś ć  p r a c  m e r y t o r y c z n y c h  p a r ­
l a m e n t u  si ę z w i ę k s z y .  Twierdzą mian owi 
cie, że bar. Gautsch zażąda nietylko uchwalenia 
prowizoryum bankowego, ale i odesłania przed- 
łożeń wojskowych do komisyi.

„S. u. Mtztg.“  pisze, że wotec sprawności 
parlamentu węgierskiego, zaszły zmiany w sy- 
tuacyi, które zmuszają Gautscha do stawiania 
większyeh wymogów prlamentowi austryackie- 
mu. Zawolowane być muszą konieczności pań­
stwowe i ludowe i to jest drogą do uzdrowie­
nia parlamentu.

„Bohemia“ łącznie z tern twierdzi, że se- 
sya tak pojęta pi zeciągnie się do połowy sier­
pnia, na jej program złożą się bowiem prace 
konstytuujące, dyskusyanad krwawymi wypadka­
mi w Dronobycz, nad nagłym wnioskiem socyali- 
stów o postawienie gaDinctu Bienertka III. w 
stan oskarżenia, wrrszcie debata bankowa i woj­
skowa. Se s y a  t r w a ł a b y  do 16. s i e r p n i a .

Manewry cesarskie.
Eperies. (TBK.) Zarząd komitatu otrzymał 

za wjadom.enie z kancelaryi cesarskiej, że z o- 
kazyi wielkich manewrów cesarz d. 12 wrze­
śnia popoł. przybędzie do Eperies, poczein po 
przyjęciu deputacyi osobnym pociągiem uda się 
do Bartfa, a stamtąd automobilem do Felsóviz- 
kóz, gdzie będzie główna kwatera. Monarcha 
zabawi tam 4 dni.

Sprawy zagraniczne.
Kodfires dziesrnikarzy 

słowiańskich.
Belgrad. (TBK.) Z powodu zbierającego 

się tu dziś kongresu dziennikarzy słowiańskich 
poczyniły Towarzystwo serbskich dziennikarzy 
1 gmina, wielkie przygotowania, aby przyjęcie 
gości wypadło jak najbardziej uroczyście. 
Główne niice przystrojono chorągwiami o bar­
wach wszystkich narodow słowiańskich, pobu­
dowano bramy tryumfalne. Budynek skupczy- 
ny, w którym toczyć się będą obrady zjazdu, 
odnowiono. Ułożono urozmaicony program u- 
roczystości. Domy udekorowane są flagami. 
rhueanili i serbskie zamieściły w serdecznym

tonie pisane artykuły powitalne. Zapowiedziało 
przyjazd 250 dziennikarzy słowiańskich ; mię­
dzy nimi 50 Czechów, 30 Polaków, 50 Bułga­
rów, 16 Rosyan, 15 Rusinów, 40 Serbów z poza 
granic Serbii. 25 Chorwatów, 20 Słowaków, 7 
Słowieńców. Część gości wśród nich prezes 
Związku Dziennikarzy słowiańskich holecek 
z Pragi, przybyła już.

Belgrad. (TBK.) Dziś przedpołudniem ze­
brał się w gmachu skupczyny zjazd dziennika­
rzy słowiańskich przy udziale około 300 ucze­
stników. Powitał 23'azd dłuższą przemową pre­
zes Wozechsłowiańskiego Związku dziennikarzy 
Holecek. Następnie Filewicz i ProKopejew (z 
Petersburga) zgłosili przystąpienie Towarzystwa 
dziennikarzy rosyjskich do ogólnego Związku 
słowiańskich dziennikarzy. Dotychczas nie na­
leżało do Związku żadne rosyjskie stowarzysze­
nie dziennikarskie.

Po wyborze prezydyum powitał zebra­
nych imieniem Tow dziennikarzy serbskich 
prezes kongresu Masicz, imieniem rządu serb­
skiego minister wyznań Jovanowicz, im. serb­
skiej akademii Umiejętności Sajowicz, imieniem 
uniwersy tetu rektor Ga wriłowica i imieniem gmi­
ny burmistrz Dawidowicz. Wiceprezes kongre­
su Kułakowski (Petersburg) wzniósł okrzyk na 
C/.eść króla Piotra.

Po otwarciu zebrali się członkowie zjazdu 
na wystawie prasy słowiańskiej, której otwarcia 
dopełnił o godz. pół do 1 popoł. następca tro­
nu ks. Aleksander.

Wulkan albański.
Najlepsze inreneye króla Nikity.

Cetynia. (TBK.) Ze strony kompetentnej 
ogłaszają następujące przedstawienie sytuacyi 
politycznej: Król Mikołaj używa całej swej po­
wagi w kraju, aDy pomimo wzburzenia, jakie 
ogarnęło naród, nakłonić go do utrzymania 
spokoju. W  powadze króla i jego silnej woli 
utrzymania pokoju tkwią silne rękojmie, że 
z Dowodu wydarzeń w Albanii nie wymknie 
niebezpieczeństwo wojny. Król w zupełności o- 
cenia zaufanie, jakie pokładają w nim mocar­
stwa, i żywi nadzieję, że mocarstwa w uznaniu 
trudnej sytuacyi, w której król znajduje się 
wobec wzburzonego narodu, znajdą środki wy­
swobodzenia go z tej sytuacyi i ułatwią mu za­
danie, jakie postawił sobie w interesie pokoju

Obiecanki tureckie.
Cetynia. (TBK) Tutejszy poseł tur. oznajmił 

rządowi czarnogórskiemu, jakie ustępstwa po­
czyniono Malisorom. Między innemi obejmują 
one złagodzenie podatków, ulgi w służbie woj­
skowej, zezwolenie w danym wypadku na na- 
szenie broni i zapowiedź pomocy materyalnej 
dla tych, którzy znajdują się w nędzy. Warun­
ki te będą w czyn wprowadzone bez względu 
na to, czy wszyscy zbiegowie wrócą.

Sępy nad JWarokkc.
Ważna konfereneya, na której nic nie 

powiedziano.
Paryż. (TBK). M a t i  n donosi o konferen­

c j i  ambasoaora francuskiego Caiuoona w Ber­

linie z sekretarzem stanu Kiderlen-Wachterem, 
co następuje: CamDon z całą swobodą oświad­
czył, że po serdecznej jego rozmowie z Kiderlen- 
Wachterem w Kissingen, wysłanie w 14 dni 
później niemieckiego okrętu wojennego b y ł o  
n i e s p o d z i a n k ą ,  Kiderlen Wachter również 
z całą swobodą przedstawił stanowisko Niemiec. 
PoczateK więc rozmowy był bardzo cnłodny. 
Później zapanował t o n b a rd z o s e r d e c z n y .  
Cambon oświadczył, że musi zdać sprawę swe­
mu rządowi, zanim będzie mógł omówić pro- 
pozycye Kiderlen-Wachtera, na co ten wyr?/ii 
zdziwienie, że instrukeye Cambona nie są do­
stateczne, aby mógł natychmiast odpowiedzieć 
na propozycye, jakie on mógłby uczynić w i- 
mieniu rządu niemieckiego.

Kinerlen-Wachter nie ofiarowywał odwo­
łania niemieckiego okrętu, a Cambon tego nie 
żądał w obawie odmowy. Na uwagę Cambona, 
źe F r a n c y a  z c a ł ą  s z c z e r o ś c i ą  r o z p o ­
c z y n a  r o k o w a n i a ,  odpowiedział Kiderlen- 
Wacnter, że i rząd niemiecki zamyśla w równy 
sposób postępować.

liwestyi rekompensaty wególe nie poru­
szono.

1 w Persyi nie lepiej!
Londyn. (TBK). Do T i m es donoszą z Tehera­

nu: Położenie w Persyi trudne z p o w o d u  no­
w e g o  p o w s t a n i a .  Gubernator w Sziras 
grozi ostrzeliwaniem jednej dzielnicy miasta. 
W  Kermanizacli t ł u m  z n i s z c z y ł  k i l k a  
b u d y n k ó w  r z ą d o w y c h .

Porewolucyjne odgłosy.
Londyn. (TBK.) Do B. Reutera donoszą z 

Oanaca w Meksyku: W  jednej z pobliskich miej­
scowości odbyło się starcie z powstańcami; 11 
osób zabito, 15 zraniono. Tłum zaatakował 
sklepy. Jeden z kupców, Anglik, wyv iesił cho­
rągiew angielską, mimoto zaatakowano go. 
Szkoda nieznaczna. Wojsko przywróciło po­
rządek.

Z kraju.
O oszczercze pogłoski.

Kraków. (TBK.). W  sprawie dotyczącej 
Izby rękodzielniczej, adw. prof. Józef Rosen- 
blatt wniósł skargę do sądu pow. karnego 
przec=w radnemu Wolnemu ,o szerzenie nie­
uzasadnionych zarzutów przęciw prezesowi Izby 
Kosobuckiemu. Również klub mieszczan sk i 
pełna rada przedsięwezmą kroki przeciw panu 
Wolnemu. Dalsze skargi sądowe nastąpią nie­
bawem.

Różne.
Ponrodzle.

Bukareszt (TB K ) W  Mołdawii wiele 
miejscowości stoi pod wodą. C a ł e  d z e l n i e e  
n i e k t ó r y c h  m i a s t  z a l a n e ,  n p. w 
JassacŁ K i l k a  o s ó b  z g i n ę ł o .  Szkody sf 
bardzo wielkie, kolejowy ruch odbywa się z 
trudnością. Wojsko spieszy z pomocą.
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Kuch kolejowy a powodzie.
Stanisławów. (TBK). Z powodu powodzi 

wstrzymano także ograniczony ruch oso­
bowy na szlaku S n i a t y n  - N i e p o ł o -  
k o w c e, a tein samem i na linii Z a b ł o t ó w -  
K i e p o ł o k o w c e ,  na 48 godzin.

Z powodu powodzi i osunięcia się nasypu 
w kilometrze 215/6 między J a g i e l n i c ą  a 
‘f  ł  u s t e m wstrzymano ruch towarowy na 
przestrzeni B i a ł a  C z o r t k o w s k a - Z a l e -  
s z c z y k i  d. 9 lipca aż do odwołania. Ruch 
osobowy utrzymuje się nadal przez przesiadanie 
podróżnych i przewożenie pakunków.

Roch ogólny na szlaku K o ł o m y j  a- 
N a d w ó r n i a ń s k  i e p r z e d m i e ś c i  e-S z e- 
p a r o w c e - K n i a ź d w ó r  przywrócono d. 9 
lipca.

Na szlaku N a d w ó r n i a ń s k i e  p r z e d ­
m i e  ś c i e-S ł o b o d a r u n g ó r s k a  k o p a l ­
n i a  wstrzymany jest i nadal ruch ogólny.

Ruch osobowy na szlaku D e 1 a t y n- 
K o ł o m y j a  koiei lokalnej Delatyn-Kołomyja 
Stefanówka przywrócono d. 9 lipca pociągiem 
3952, przyczem zarządzono przesiadanie podró­
żnych i przenoszenie pakunków. Ruch towa­
rowy na tym szlaku, jakoteż na szlaku K o ł o r  
m y j a - C z e r n i o w c e  i nadal nie odby- 
wa się.

Stanisławów. (TBK). Ruch osobowy 
na 3?laku K o ł o m y j a  - C z e r ń  i o w c e  przy­
wrócono dziś pociągiem 317.

Cholera.
Konstantynopol. (TBK.) W  miejskim 

szpitalu stambulskim stw‘erdzono wypadek 
cholery.

Cholera szerzy się w Anatolii.

Sf ajk robotników) budowlanych.
Paryż. (TBK). Komitet, złoże ny z delega­

tów różnych stowarzyszeń robotników budo­
wlanych, uchwalił strajk ogólny z powodu, że 
pracodawcy nie chcieli wdać się w rokowania 
co do pewnych kwestyi.

n o n le c  s tra jk u .
Manchester. (TBK). Strajk marynarzy w 

porcie tutejszym zakończony.

Kronika z ostatniej chwili,
— Z gcśdny operetk1 poznańskiej

( . D r u c i a r z "  Lehara. — „ b a r o n  c y g a ń ,  
s k i “ Straussa).

Ogromnie sympatyczne i wesołe wieczory 
spędzili muzykalni Lwowianie w teatrze miej­
skim, na ostatnich dwóch przedstawieniach o- 
peretki poznańskiej. W  sobotę bow.em ujrzeli 
w doskonałem wykonaniu Lenarowskiego „Dru 
ciarza”, z niezrównanym Pfpfferkornem winter- 
pretacyi Lelewicza, w niedzielę zaś „Cygańskie­
go barona” , który także dawno już gościł na 
naszej scenie. Oba spektakle wystawione bardzo 
starannie i solidnie, dawały widzom złudzenie, 
że mają przed sobą artystów7 pierwszoi zędnej 
miary, że siedzą na przedstawieniu teatru w 
każdym razie stołecznego. ^

Tajemnica tego ze wszech miar korzystne­
go wrażenia z całości, leży w przepysznej re- 
żyseryi i wyszkoleniu do perfekcyi wykona­
wców, którzy dzisiaj wiedzą, kiedy im wolno 
wysunąć się na plan pierwszy a kiedy powinni 
pozostać w tyle lub w zupełnym cieniu, by nie 
zamącać zespołu i nie wykrzywiać jego linii. 
Wzorowa karność uder »ała nader m.le, szcze­
gólnie w „Baronie cygańskim", który właśnie 
obfituje w piękne i wartościowe (pod względem 
muzycznym) ustępy zbiorowe, który ustawicz­
nie zatrudnia na scenie wielką ilość gra­
jących.

Zachowując uwagi szersze o operetce po­
znańskiej i jej przedstawicielach, do obszerniej­
szego referatu, uważamy za zbędne wymienianie 
nazwkX w otoczeniu dwóch lub trzech fraze- 
rów więcej lub mniej Dochwałnvch. W  tej 
chwili wjjątek ten uczynić wypada nam chyba 
dla p. Kratoehwila, dawnego' znajomego ze 
sceny lwow7skiej, — który w sobotę dopiero 
przypomniał się wszystkim jako komik par 
ucellenee swobodny, •aataralny i  serdecznie

dowcipny. On przecież wspólnie z dyr. Lelewi-
czem i Kosińskim tworzył jeszcze niedawno na 
lwowskiej scenie ową trójcę wyborną, która 
zawsze decydowała o powodzeniu danej opere­
tki. Dzisiaj trójca ta jest niestety ozdobą sceny 
poznańskiej, no i rzecz naturalna, jest dla n.ej, 
atraLcy* dużej wartości. Muzyczny kierunek 
„Druciarza" spoczywał w rękach p Barańskie­
go, zaś „Barona cygańskiego w um.ejętnej dło­
ni p. Eichsiaedta. 3 . D — i.

— Zbrodniczy koniec zalotów. Wczoraj w 
nocy napadł na służącą R. niejaki Michał 
Kuźma, natarczywie się jej narzucający z miło­
ścią. Ponieważ to narzucanie się przybrało for­
mę napaści, R. chciała schronić się do jednej 
z bram, a wiedy Kuima dopadł ją, wyjął re 
wolwer i strzelił dwa razy do niej. Jeden 
strzał chybił, a dragi ranił napadniętą w udo. 
Zranioną R. opatrzyło Pogotowie ratunkowe a 
Kuimę przytrzymała polieya i osadziła w are­
sztach.

— Rabunek W  sobotę o godzinie pół do 
9 wieczór dokonane na placu Krakowskim 
śmiałego rabunku. W  oczach przechodni napa­
dło na Michała Krzyśkę dwu drabów, jeden 
przytrzymał go za ręce, a drugi szybko prze­
trząsł kieszenie, a znalazłszy pugilares z kwotą 
160 koron zaorał i wraz z towarzyszem zbiegł. 
Napastnicy sprawili się tak szybko, że uszli 
bezkarnie, mimo pogoni.

— Przejechania. Wczoiaj najechał w ul. 
Batorego dorożkarz nr. 60 na Mikołaja Konika 
i powaliwszy go na ziemię, potłukł dotkliwie. 
Inny dorożkarz przejecnał w ul. Zamarstynow- 
skiej niejaką Bauerową, 63-letnią staiuszkę, 
przyczem ta doznała bardzo dotkliwych obra­
żeń. Pogotowie ratunkowe opatrzyło nieszczę­
śliwą i odwiozło do domu. Sprawca salwował 
się ucieczką, a żaden z przechodni nie zauwa­
żył numeru dorożkarza.

Prognoza na jutro: GaL wsch. zmiennie, 
czasem opady, nidco ciepiej, zachodni ożywio­
ny wiatr.

Gal. zach. Przeważnie pogodnie, skłonność 
do burz, nieco cieplej, północny ożywiony wiatr.

Z e  s p a r fn .
x Wycieczka Gai. klubu automobilowego 

w Karpaty. Dziś rano wyruszyła ze startu z 
rogatki stryjskiej wycieczka automobilowa Ga­
lie. klubu Aut. w Karpaty.

Dzisiejszy pierwszy etap drogi obejmuje 
turę: Lwów - Mikołajów - Piaseczna - Żyda-
czów - Łewczyce.

W  Łowczycach o godz. 9. rano śniadanie 
u prezesa G. K. A. hr. Starzyńskiego. — Około 
godz. 10. start dalszy : Jajkowce - Żórawno -
Siwka - Halicz - Stanisławów, Godzinna przer­
wa na obiad, poczem w dalszą drogę — przez 
Nadwórnę do J&remcza, — Razem drogi około 
195 km.

W i ó r e k .  E t a p  II. Wyjazd z Jaremcza 
o godz. 6 rano, poczem przez Korezmezó - Tre- 
busa do Marmarosz- Szigetu. Tu o godzinie 10 
r&no śniadanie. Godz. 11 aalsza droga Szaplon- 
ka - Tecsó - Veresmart - Tissa - Beregszasz - 
Janosi - Muukacz. Przybycie o 4 pop. — Drogi 
około 249 km.

Ś r o d a  12 l i p c a .  E t a p  III. Wyjazd z 
Man kacza o godz. 6 rano pizez Ungvar-Mihaly 
do Koszyc. O godz. 1. dalszy start; Mrgittala - 
Iglo - Poprad - Szmeks. Przybycie o 6 w. Dro­
gi około 250 km.

C z w a r t e k  13 l i p c a .  Jednodniowy od­
poczynek, ewentualnie jednodniowe ochotnicze 
wycieczki, na Garłuch od® doliny Wielickiej, 
Sławkov7ski szczyt, przez Polski Grzebień na 
Małą Wysoką, — lub fiakrami do uroczego je­
ziora Szczyrbskiego.

P i ą t e k  14 l i p c a .  E t a p  IV. Tatry 
Łomnica - Keszmark - Bela, ewentualnie w 
razie pięknej pogody przez Zdjar - Jaworzno 
do Morskiego Oka, skąd po przerwie na ubiad 
do Zakopanego. Drogi około 90 km. — W ie­
czorem w notelu „Stamary1 wspólna kolacya.

S o b o t a  15 l i p c a  E t a p  V. O godz. 10 
rano z Zakopanego do Nowego Targu — przez 
Myślenice do Krakowa. —  O godz. 8 wiecz. w 
hotelu Saskim pożegnalna kolacya.

„Circuit europeen* dobiegł nareszcie w 
sobotę końca po dziewięTnaatoaniowym wyści­
gu. Pierwszym jest Peaumont £8 gogźin. S6 ra.

2) Gawros 61 godzin 18 minut, 3) Vidart 73 
godzin 33 minut, 4) Gibert 89 godzin 43 min.. 
5) Kummerling 93 godzin 10 minut, 6) Renaux 
110 godzin 44 minut.

Zwycięzca, porucznik francuskiej mary­
narki Conneau, kryjący się po pseudonimem 
Beaumouta, tryumfował w ub. miesiącu jako 
pierwszy w locie Paryż - Rzym. Nagrody obu 
odniesionych zwycięstw przynoszą mu „tylKo” 
pół miliona franków. —  Ostatni z przybyłych 
do mety lotników itenaux odbył caiy lot z 
pasażerem.

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.j Wskutek lepszych 

wiadomości z Marokka i Albanii tendeneya 
dzisiejsza była dość pomyślna? mimo to tylko 
niewiele papierów było przedmiotem spe- 
kulacyi.

Pytano szczególnie o Alpiuy, wskutek 
wiadomości z Ameryki i Berlina, żywym po­
pytem cieszyły się papiery tureckie. W iado­
mości o ostatecznych stadyach rokowań w spra­
wie kartelu naftowego podziałały dobrze na 
walory naftowe. „Karpaty" notowały 788. 
„Schodnica" 485, „Galicya" 410.

Ną końcu, tendeneya zupełnie oslaoła.

Sprawozdania giełdowe i towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 7. lipca.

Spirytus.
Wiedeń, 10. lipca 1911 (teleton własny.; Za towai 

skontyngent uwary z dusi iwą natychmiastową za 100 Hi. 
płacono ud K. 60'— — 50-60.

Zamkniecie giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , dnia 10. lipca 1911.
Dziś o godzinie 2*30 popołndnin notowane:
Ahcjre ana x. Ząkłądu kredy u 65650. Akcye wągier, 

śklcgo nakłada kredyt. 828'— akcye Anglobanku 324-25, 
Akcye Unionbankn 623’— Akcye Landerbanku 530-75, 
Akcye L«nk/ereinn 546*50, Akcye Bodencrećil 1296-00 — 
Akcye galic. Banku hip. 639-— , Akcye kulei państwiwych  
746*25, Akcye kolei puludniowej 120-50, Akcye Tramway 
A. — ■— , B. •— , Akcye kolti Etbethal — •— , Akc. kolei
północnej 5070-— 5090, Akcye kolei czei niow. — •— , Akcye 
Alpiny 813-50, Akcye Rlma Muranyl 079.50, A k i, Prag. To­
warzystwa żel. 2720— , Akc. PaDryki broni 758'— , Akcye 
tureckie tytoniowe 332-50, Akcye gid. karp. 1'ow. nafto*. 
788— , Obli#, wę*. indemn. — •— Renta majowa 92-15 
Austr. Renta koron. 92-05, Węg. Kenł a koronowa tfl-1 5 
ot-ieu Listy Io w . kred. ziemsk. 92-—, 4°/0 Listy Bankn hi- 
poL 93-05, 41ys°/0 Listy Banau hip. 99-— , 5°/0 Listy Banku 
hipot. 110-— , 4°J0 Listy banku kraj. 93-5t>, 41/a*/0 Listy 
Banku kraj. 99-— 4°/0 komunalne oblŁacye krajowe — , 
4°/„ Obligacye nropmac. 98-05, 4°/„- Galie, pożyczka kruj. 
z 1893 r. 93-65, 4 -0, pożyczka miasta Lwowa 89-90, Lo-y  
tureckie 252- —, Marki 117-45, Ruble 254-125, Węgier, kre­
dyty — , Rosyjska 5°/0 renta z 1906 r. 104* — , Akcye 
Praskiego Banku kredytowegu (nłacono) — ■— Pożyczka 
m. Krakowa , 1909 i. 92*45 — Gal. Banu Kred. ziemski 
99-10. SJtuda 652*—

Usposo >ienie: Z  powodu wyższego Berlina ogólnie 
ustalone Alpiny i poszczególne pa tien węglowe wyżej 
Zresztą spokojne usposobienie.

Ropa.
Ceny ropy targu lwowskiego z dnia 10. Ilpea 

1911 r.
Sprawozdanie zaprzysiężonego enzala, Alfonta Gost- 

skowskiego, Lwów, Pasaż Hausmaua I. 1., telefon Nr 1059 
Geny podane w  halerzach za 100 kg. loco cysterna- 

stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 popw 

A) Ceny ropy zw.azku producentów 
(Wedle podania Związku):

Związek żąda za prompt: po —
Ostatnia transakeya Związku — .

B) Ceny ropy po«azwlązkowej.
Waluta (termin dostawy):

, 1 0 . lipca 352-354
, 31. lipca 354— 358.
„ 31. s.erpnia 357— 359.

Waluta zierpieu-wrzes.eń-paidz. 380— 363.
wrzesień-pażdz.-listopad 364— 366.
raidz. 1911 w rz»sief 1912 368— 378
Tendeucya: Na targu w  dalszym ciągu brak j iklch- 

kolwiek '.i-an.-akryi, wobec czego ceny podane pozostają 
bez zm Uay. Usoorobienie wyczekujące.
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S l o i o a  p r a w d y .

Lwów, 10 lipca.
Urządzone przez tut. komitet narod.-dem. 

w sobotę przyjęcie dla Eks. Głąbińskiego nie 
zasługiwałoby na szczególniejszą uwagę, gdyby 
nie jeden moment o znaczeniu politycznem.

Owacya sama —  na małomiasteczkową 
modę zakrojona, z „Fakelcugiem“ i banalnemi 
przemowami mówców, co z wiernością gra­
mofonu powtarzali od tygodnia oklepaną piosn­
kę p. Grabskiego, — zwracała głównie uwagę 
brakiem tych zastępów młodzieży uniwersyte­
ckiej, która do niedawna stanowiła przednią 
straż endecyi.

Jej szeregi były w sobotę widocznie prze­
rzedzone —* co po uchwałach piątkowego wie­
cu młodzieży uniwersyteckiej jest zupełnie na­
turalne.

Był jednak moment polityczny — z pe­
wnością przez organizatorów owacyi niespodzie­
wany i niepożądany —  który nakazuje wrócić 
jeszcze do sobotniej manifestacyi

Momentem tym było przemówienie same­
go dra Głąbińskiego, który jak mąż stanu wyzy­
skał tę sposobność, aby rzucić pogląd na obe­
cną sytuacyę polityczną i linię ideową własne­
go stronnictwa, wyzyskał pierwszą sposobność 
publicznego zetknięcia się z narodową demo- 
kracyą na gruncie krajowym, aby niekrępowa- 
ny już urzędem dotychczasowym pod jej adre­
sem wypowiedzieć publicznie słowa prawdy — 
słowa przestrogi. Aluzye Eksc. Głąbińskiego w 
odpowiedzi na przywitalne mowy na dworcu 
kolejowym zupełnie niedwuznacznie wytykały 
błędy obecnej komendy obozu nar.-dem. —  u- 
stęp zaś o Radzie narodowej nie przedstawia 
żadnej wątpliwości, do kogo zawarta w nim 
krytyka ma być odniesioną. Wystarczy dlailu- 
stracyi przytoczyć kilka najistotniejszych ustę­
pów tego przemówienia i zestawić je z ostatni­
mi stadyami polityki p. Grabskiego.

Drugim .dogmatem narodowym dla 
.każdego polityka polskiego jest przy- 
. kazanie, mówił dr. Głąbiński, iż tylko 
.jednością i skupieniem wszystkich klas 
„i stronnictw w myśl idei narodowej 
.wzmocnić możemy siły żywotne naro- 
.du i przygotować go do lepszej przy- 
.szłości. Każdy polityk polski, który 
.tego nie uznaje, lub nie rozumie, który 
.rozbija jedność narodową, zaprawiając 
.jedne stronnictwa polskie przeciw dru- 
.gim do nienawiści i walki, jest wedle 
.mego przekonania szkodnikiem naro- 
.dowym“ .

Zarzut szerzenia waśni, zaprawiania je­
dnych polskich stronnictw do nienawiści i walki 
przeciw drugim polskim stronnictwom jest wi­
docznie aluzyą do niedawnej, wszystkim pamię­
tnej akcyi „Słowa Polskiego14 i p. Grabskiego, 
kiedy to z początkiem br. przy sposobności wy­
borów do lwowskiej Rady miejskiej organ en­
decyi bił przez szereg tygodni w bęben wyjen- 
ny, kiedy przez kilka tygodni „zaprawiał44 swo­
je stronnictwo, grupę mieszczańską i urzędniczą 
rie przebierając w środkach do „nienawiści i 
walki44 przeciw wszystkim innym polskim stron­
nictwom i grupom.

Wszystkim pamiętne jest to odsądzanie od 
czci, od wiary, ba nawet od narodowości i ca­
łych gruP i najpoważniejszych obywateli —  
wszystkich oburzała tu — powiedzmy delika­
tnie — odwaga, z jaką rzucano błotem osz­
czerstwa i nienawiści imiennie na takich oby­
wateli, z którymi w wspólnej pracy społecznej 
i narodowej zasiadali równocześnie w różnych 
instytucyach najwybitniejsi mężowie z obozu 
nar. dem.

Zapewne i Ekscel. Głąbiński —  stojący w 
tym czasie zdała od bezpośredniego środowi­
ska tego, —  bolał, widząc tę niesumienną na­
gonkę na rodaków, — bolał nad tern naduży­
waniem najświętszych haseł ■ miłości Ojczyzny 
i solidarności narodowej do niskiej walki o 
wpływy partyjne i osobiste.

Te smutne wspomnienia podyktowały nie­
wątpliwie wyżej cytowane słowa gorzkiej pra­
wdy — ale prawdy.

Równie charakterystycznym jest też ustęp

przemówienia Ekscel. Głąbińskiego o organiza- 
cyach narodowych.

.Sądziłem przed laty, że możliwem było­
by otworzenie w krajn ogólnej organizacyi na­
rodowej na ile idei narodowej i ogólnych wspól­
nych przekonań politycznych. Okazało się je­
dnak, że na powstanie takiej organizacyi jeszcze 
było zawcześne.

.A  jednak idea narodowa wymaga prze- 
dewszystkiem solidarności w sprawach narodo­
wych Postulat solidarności obowiązuje wszyst­
kich Polaków i musi płynąć ze szczerej miłości 
Ojczyzny, wzajemnego zbliżenia się i zrozu­
mienia.

„Łączenie jednych przeciw drugim, dla 
majoryzowania i ucisku innych stronnictw jest 
natomiast przeciwieństwem solidarności, środ­
kiem jej rozbicia i zniszczenia".

Tak brzmią słowa dra Głąbińskiego.
Tak pojęte organizacye narodowe miały 

na celu onronę zagrożonych posterunkw naro­
dowych, pracę oświatową, szerzenie kultury 
narodowej w masach.

Takie zadania mogły zjednoczyć w orga- 
nizacyach narodowych wszystkich patryotów, 
bez różnicy poglądów na bieżące kwestye poli­
tyczne i partyjne.

Co z organizacyi narodowych zrobiła en- 
decya — w co je przemieniła?

Przykład tego daje org. nar. okręgu VI., 
— org. nar. okręgu V., które z posterunków 
ogólno - narodowej pracy zepchnięte zostały 
wbrew woli pewnej części członków do pozio­
mu przedniej straży, czy bojówki partyjnej nar. 
demokratycznej frakcyi.

Chyłkiem pod płaszczykiem bezpartyjnej 
pracy narodowej —  wkradały się tam żywioły 
agitacyjne endeckie z maską na obliczu, krytym 
sztychem, zapierając się partyjnej marki, zakła­
dali te organizacye, w imię dobra narodowego 
ściągali i ściągają żywioły najpoczciwsze, naj- 
patryotyczniejsze, — ale nie dość politycznie u- 
świadomione, nie dość krytyczne, — aby je po­
tem pchnąć przeciw drugim „dla majoryzowa­
nia i ucisku innych stronnictw11.

Przecież wypaczenie org. nar. okr.VI tak pię­
kne zrazu rokującej nadzieje, doszło do tego, 
że przy wyborach do Rady miejskiej na liście 
tej organizacyi nie znalazło się nawet miejsce 
dla jej własnych członków, — dla jej założy­
cieli, gdy nienawiść partyjna p. Grabskiego i 
jego podkomendnych nazwiska ich proskry- 
bowała.

Przypomnimy tu tylko ten skandal, że 
org. nar. okr. VI zwalczała p. Feldsteiua, swe­
go członka i założyciela, dlatego tylko, że na­
leży do innego obozu politycznego, — i mimo, 
że jako wybitny reprezentant kierunku asymi- 
lacyjnego był zwalczany przez mafię syońską.

Drugi — z przed kilku dni przykład: 
uchwała organizacyi nar. okręgu V., którą po­
stanowiono za posła okr. V. uważać dr. Głą­
bińskiego, — przez co chciano poniżyć i odsą­
dzić od narodowości polskiej posła tego okrę­
gu, — posła Polaka, który do Koła polskiego 
wstąpił, —  czy to nie „przeciwieństwo solidar­
ności narodowej, czy to nie rozbijanie jej i ni­
szczenie44?!

A karygodne rzucenie części żywiołów naro­
dowych w Krakowie za wrogiem Koła polskiego, a 
zjadliwe szczucie przeciw kandydatowi Rady na­
rodowej w Złoczowie i przeciwstawienie mu wła­
snego partyjnego kandydata, czy to r.ie „przeci­
wieństw^ 44 elementarnych pojęć solidarności na­
rodowej!

Słusznie też dr. Głąbiński przypominał w i­
tającym go towarzyszom partyjnym, że postulat 
solidarności obowiązuje w s z y s t k i c h  Pola­
ków, a więc i narodowych demokratów i musi 
płynąć z szczerej miłości Ojczyzny (a nie tylko 
swojej partyi), z w zajemnego zbliżenia się i zro­
zumienia.

Fakty powyższej przytoczone dowodzą, jak 
bardzo potrzebowało tego przypomnienia stron­
nictwo przez swą nieszczęsną komendę na tak 
fałszywe i dla idei narodowej lak zgubne 
rzucone tory. Dobrze się stało, że admonieya 
ta wyszła z ust polityka, którego życzliwość 
dla stronnictwa nar. dem. nie może być podej­
rzaną.

Szczególniej jednak walnym i szczególniej

charakterystycznym jest ustęp mowry dra Głąbiń­
skiego o Radzie narodowej.

,W  kraju naszym mamy dzisiaj jedną 
tylko instancyę ogólno-narodową, a jest 
nią Raaa naroaowa. Z żalem wyznać mu­
szę, że instaneya ta nie znalazła w społe­
czeństwie naszem w ostatnich wypadaach 
tego posłuchu, jaki jej się należy, jestte 
objaw smutny i na przyszłość absolutnie 
zdarzyć się nie powinien. Dla mnie taki 
onjaw niekarności obywatelskiej jest ze 
stanowiska narodowego wręcz niezrozu­
miały.. Kiedy się do mnie zwracano z 
grona moich podwładnych z zapytaniem 
o życzenia i wskazówki co do kandyda- 
datów polskich przy ostatnich wyborach, 
miałem jedną tylko odpowiedź i jedną 
tylko instrukcyę dla wszystkich : w krajn 
jest Rada narodowa1.
Szkoda, nieodżałowana szkoda, że tej do­

brej rady nie chcieli posłuchać w stronnictwie 
narodowo-demokratycznem. Organ stronnictwa 
rywalizował w napaściacn na Radę narodową, 
i to skutecznie z najzawziętszymi przeciwnikami 
solidarności Koła polskiego. „Monitory*, „Głosy“, 
„Naprzody", „Tagblatty* z lubością powtarzały 
głosy „Słowa Polskiego* na temat Rady naro­
dowej, jej powagi i należnego jej posłuchu. Ża­
dne zaś stronnictwo nie ma na sumieniu tyle 
grzechów, tyle swawoli przeciw zasadom tak 
pięknie w mowie dr. Głąbińskiego przedstawio­
nym. Mieliśmy w ostatniej kampanii wybor­
czej kilka faktów frondy przeciw Radzie naro­
dowej, ale frondy w pojedynkę i na własną 
rękę. — Natomiast z grup reprezentowanych w 
Radzie narodowej tylko narodowa demokracya 
j e d y n a  dała gorszący przykład jawnej zorga­
nizowanej walki przeciw postanowieniom Rady 
narodowej. Ta jedna grupa polityczna okazała 
jawnie, że szanuje postanowienia tej w najwię­
kszym stopniu autonomicznej i narodowej, orga­
nizacyi tylko wtedy, gdy są dla grupy narodo- 
wo-demokratycznej korzystne —  postanowienia 
jej niemiłe zwalczała, nie przebierając w środ­
kach terroru i demagogii.

Zdarzyło się, że i członek naszego stron­
nictwa wystąpił w Stanisławowie z kandydatu­
rą przeciw Radzie nar. —  wystąpił jednak na 
własną rękę — a my nie wahaliśmy się, choć 
z pewnością nie było to miłem — jawnie go 
potępić.

Narodowa demokracya dała jednak jedy­
ny przykład destrukcyi, gdy po zatwierdzeniu 
dra Golda przez Radę narodową nietylko obrzu­
ciła błotem kandydata Rady narodowej, ale 
Prezydyum stronnictwa nar. dem. jawnie i pu­
blicznie ogłosiło kontrkandydaturę prof. Sro­
kowskiego, wybitnego członka swego stronni­
ctwa. I mniejsza nawet o to, że p. Breiter za­
szczyt drugiego mandatu zawdzięcza przeważnie 
tej akcyi, mniejsza nawet, że zaprzepaszczono 
jeden mandat Koła, —  rzecz główna, że poder­
wano podstawy organizacyi narodowej — rzu­
cono zarzewie demoralizacyi w szeregi narodo­
we, że dopuszczono się tego w chwili walki 
— podczas b itw y !

Słusznie też należy uznać sobotni występ 
dra Głąbińskiego za doniosły akt polityczny. 
Skoro zaś omawiamy znaczenie tego aktu — 
musimy wspomnieć jeszcze o jednym epizodzie. 
Poza programem przemawiał jeszcze p. Za­
morski — naturalnie przemawiał o nadużyciach 
wybocrzych... W odpowiedzi podkreślił Eskc. 
Głąbiński z wielkim taktem wątpliwość w pra­
wdziwość faktów podawanych za S ł o w e m  
przez p. Zamorskiego z naciskiem bowiem i 
kilkarotnie powtórzył zw rot: „jeżeli się spra­
wdzi*, że były nadużycia takie, — „jeżeli się 
prawdą okażą...44 — owe wszystkie bezprawia... 
o których, jako o pewnych faktach pisało 
„Słowo*.

Zaznaczył tedy dr Głąbiński dobitnie, że 
nie wierzy „Słowu14 na słowo, lecz że owe fa- 
kta wymagają sprawdzenia, i że nie moża bez­
krytycznie jako prawdę i pewnik przyjmować 
legend podawanych przez organy endecyi. Po­
czytujemy Eksc. Głąbińskiemu za zasługę te 
słowa prawdy i przestrogi, jakie swemu obozo­
wi rzucić uznał za konieczne — oby dotarły 
tam, gdzie były skierowane, — oby nareszcie 
obudziły tam zagłuszone zacietrzewieniem par- 
tjjnena sumienie narodowe



Sta. 1 „Gazeta 'Wieczorna* z  dnia 10. Hpca f f l t Nr. 17*.

■eoslamlstycziig majaki.
( W dzi ń otwarcia zjazdu dziennikarzy słowiań­

skich w Belgradzie).
Towarzystwo dziennikarzy polskich nie 

bierze oficyalnego udziału w zjeidzie dzienni­
karzy słowiańskich w Belgradzie, rozpoczynają­
cym 10. bm. swe obrady. Uznało, że zastępstwo 
polskiego zrzeszenia publicystycznego jest zgoła 
niepotrzebne w stolicy Piotra Karageorgewicza

A przecież dopiero trzy lata minęły od o- 
wego pamiętnego praskiego zjazdu w r. 1908, 
kiedy wobec słowiańskich narodów odegrano 
komedyę zbratania. Czech Kramarz, Polak Dmo­
wski i Rosy ani n Bobry ński padli sobie w ra­
miona i czule oczkowali z kuzynami słowiań­
skimi^ z moskalofi okimi Rusinami, z wysłan­
nikami południowych Słowian i zastępcami 
Bałkanu. Ledwo trzy lata upłynęły, i oto, za­
pal zgasł doszczętnie.,. Już zeszłego roku wstrzy­
mali się Polacy pd udziału w zje idzie w Sc tu, 
a obecnie czynią to samo w otosuuku do Bel­
gradu.

Aby tę zmianę zapatrywań sprawiedliwie 
osądzić, nie wystarcza rozpatrywać kwestyę sto­
sunku narodów słowiańskich z punktu widzę-* 
nia aktualnych spraw polityki bieżącej. Musi­
my głębiej wniknąć w istotę .idei słowiańskich" 
i odmowę Polaków ocenić jako punkt krańco­
wej ewolucyi, która rozpuczęła s ę z początkiem 
19-jo  stulecia i po różnych ptrypctyach doszła 
do dzisiejszego stanu. Oczywista, chodzi w tej 
ewolucyi głównie o stosunek Polski do Rosyi, 
a to ponieważ jest to p u n c t u m  s a l i e n s  
całej „idei słowiańskiej* i ponieważ bez poro­
zumienia między tymi dwoma narodami każda 
próba jednoty przybrać musiałaby charakter n- 
topijny

Wszechsłowiańska idea urodziła się w 
chwili, kiedy zarówno w Polsce jak i w Rosyi 
dokonywała się zasadnicza przemiana istnieją- 
jącycL stosunków. Pierwsze lata 19-go -stulecia 
widziały Polskę bezpośrednio po utracie pań­
stwowej niepodległości, zaś Rosyę w wirach 
wojen napoleońskich i wielkich pizeobrażeń na 
kontynencie. Dotąd spoglądała Rosya ku Fran- 
cyi jako ka siewcy kultury. Francuskie zwy­
czaje krzewiły się wśród dworu i towarzyskich 
sfer, językiem sfer wyższych hył francuski, szla­
chta odróżniała sie od plebsu, od chłopstwa 
rosyjskiego właśnie tem, że ubierała się w mo­
dny strój francuski i cudzoziemskie naśladowa­

ła zwyczaje. I oto nachodzi ta Francya Rosyę 
jako wróg... Pragnie olDrzyma z nad W ołgi u- 
korzyć.. W  kołach politycznych rosyjskich bu­
dzi się reakeya. Już w r, 1808 zaczyna wy- 
rhocuic pairyotyczny orgau „Ruskij Wje- 
stnik" pod redakcyą Glinki, nawołujący do po­
wrotu do dawnych obyczajów i do zerwania 
wszelkiego kontraktu z eoropejskim zachodem. 
Rosya me potrzebuje — argumentował Glinka— 
kul ary europejskiej i obcych wzorów. Ro„/a 
może się wyrzec wpływu Voltaire’a, Runsseau’a, 
Condillaca, ponieważ ma równie genialne du­
chy jak Szymona Połockiego, pisarza z 18-go 
wieku, aiho Zotowa, nauczyciela Piotra W iel­
kiego. Rosya nie chce utonąć w oceanie zacho­
dniej kultury, lecz zachować swą wschodnią o- 
drębnuść i uratować duszę ludu przed przysto­
sowaniem do obcych naleciałości.

To była io&ologia pierwszych wareensło- 
wian, ideologia, zrodzona w ciężkich czasach 
wojen napoleońskich, ideologia, która w ludzie 
spowodowała wzmocnienie poczucia samodziel­
ności i wiary w rocizime siły żywotne.

hówpocześnie jednak przebyły dwa inne 
słowiańskie narody, Polacy i Czesi, zupełnie 
odmienną ewolucyę. Podczas gdy Rosya. jedy­
na z pośród słowiańskich państw, wiodła byt 
politycznie niezależny i z wojen napoleońskich 
wyszła raczej wzmocniona — to zarówno Czesi 
jak i Polacy w innej znajdowali się sytuacyi. 
Politycznie zależni, mus'en wszystkie proble­
maty narodowego bytu przenieść ze sfery war­
tości realnych w steię Wartości duchowych. ADy 
nie ulec procesowi wynarodowienia musieli 
przedewszystkiem uratować dobra duchowe, pie­
lęgnować swój język i szukać pociechy i na­
dziel w produktach poetycznych. To jest też 
wytłumaczeniem, dlaczego właśnie w pierwszej 
połowie 19-go wieku rozkwitł renesans poety­
czny wśród tych narodów i dlaczego w tym 
okresie najwznioślejsze powstały dzieła. W  tym 
czasie zakiełkowała nowa idea: wspólna pod­
stawa słowiańskich płodów umysłowych, powi­
nowactwo rasowe, wspólne pochodzenie języ 
ków z macierzy prasłowiańskiej. Oto są naro­
dziny slawistyki. W ielkie pole pracy zostaje za­
orane. Wacław Hanka walczy o autentyczność 
fałszowanego rękopisu królodworskiego, badania 
Szafarzy ka, Jerzego Kollara i Dąbrowskiego to­
rują drogę ku przyszłej słowiańskiej filologii. 
Wszystkie narody słowiańskie poczynają się in­
teresować temi usiłowaniami i dostarczają li­

cznych badaczy, jak up- Serbowie w osobie 
Vuka Stefanowicza Karadżicza. Poczyna się 
wieika praca, mająca na celu wpuszczenie świa­
tła w mroki praśłowiańszczyzn j . .

Polacy stali w  ścisłym kontakcie z temi 
usiłowaniami i tymi pionierami wiedzy sło­
wiańskiej. Idea mtellekiualnej wzajemności sło­
wiańskiej znajdowała mimo nie/ablżżnionych 
ran, mimo niedawnej trójzaoorczoSci, entuzya- 
stycznych wielbicieli. Kazimierz Brodziński po­
zostawał w ścisłych związkach z Hanką i Gze- 
lakowskim, żywe z nimi stosunki utrzymywał 
wielki nasz uczony Jerzy Sam. Banatke; li­
cznych przyjaciół rosyjskich miał Adam Mic- 
ckiewicz; Czech Kopitar wiódł długoletnie ba­
dania nad jednym z najstarszych naszych do­
kumentów rękopiśmiennych nad Batterzem 
FJoryańskim; pierwszy nasz wielki leksykograf 
Bogumił Linde był mariaKalnym slawofilem, 
snuł awanturniczo-marzycielskie wnioski o je­
dnym wspólnym języku słowiańskim i wytnu- 
wał z panslawizmu wnioski, których mu do- 
póiąd wybaczyć nie można.

W  historyi polskiego piśmiennictwa głę­
boko odbiły się badania nad przeszłością sło­
wiańską. Doznały one szczególnego poparcia w 
„Warsz, Towarzystwie Przyjaciół Nauk" (1800 
do 1832) — pierwszej akademii umiejętności w 
Polsce — które już w r. 1824 wystarało się o 
katedrę slawistyki na warszawskim uniwersyte­
cie. Jeśli do tego dodamy liczne podróże po 
słowianszczyżnie, które się już w r 1803 po­
czynają, a których ukoronowaniem jest wielkie 
dzieło Adama Czarnockiego o „Przedhistory­
cznej Słowiańszczyżuie" — to w ogólrych za­
rysach będziemy mieli obraz tych usiłowań, 
które zmierzały do zarodkowania wiedzy sło­
wiańskiej w jedno koiisko.

Wszechsłowiańskie usiłowania pierwszej 
połowy 19-go wieku były zatem czysto teorety­
czne i naukowe; brakło im —  zwłaszcza ze 
strony polskiej — politycznego zacięcia, ocho­
ty, przeobrażenia wzajemności słowiańskiej w 
konkretne wartości.

Wtem nadszedł rok 1863. Chorągiew bra­
terstwa słowiańskiego została w strzępy podar­
ła. Idea slawofilska straciła podstawę. Bezpo­
średnio po powstaniu zapanowała wprost sla- 
wofobia. Wszak inaczej być nie mogło w cza­
sach tryumfów Suworyna starszego, Gringmu- 
ta, Potńedonoscewa. Sytuacya polityczna zao­
strzała się z każdym rokiem i wykluczała

Piosenki miłosne
Hłnntsaengeróu).

Prseloiyt JÓZEF U1KSKL

Śpiewak z Kyrenberku, 
b

„Nncka cicha, śniąca... 
stoję na balkonie... 
ktoś w rycerzy gronie 
w dali lutnią trąca...
W  Kyren berku tonie 
dzwięczy pieśń żaląca... 
hej 1 lutnisto! — precz z dwora 1 
lub — wróć jutro z wieczora I".

II.
Konia, giermku żwawy I 
miecza 1 szatki zbrojnej! 
trza nam precz z dzierżawy 
pani niespokojnej 1 
Zniewolić chce duszę, 
by się k’niej skłoniła — 
hej I przenigdy, tuszę, 
nie będzie nam miła 1

III
PóźnĄ już nocką stałem 
przed łóżeczkiem łwem białem... 
Choć mic pokus rwie siła 
nie zbudziłem Cię miła. 
„Niechże za to ciebie 
Pan Bóg skarze w niebie!
Czym to niedźwiedź w leżu,
Abś ńą z lą k ł ,  —  ry c e rz u  ? 1“

IV.

„Gdy nocką cichą w alkieiru 
w koszulce białej staję, — 
to dusza leci w wyraje 
za tobą, jasny rycerzu! 
to lico krwią mi się płoni, 
jak to różyczka na krzu, 
a w sercu gra coś i dzwoni, 
kołysząc m ę do snir‘.„

Pan Ditmar z Aist.
I

Hej! na lipowym na szczycie 
śpiew ptaszki małej słyszycie ? 
pp boru echo się niesie —  
toż serce ku mhej rwie się...

Hej I na podleśnej na łące 
różyczki kwitną pachnące, 
białe jaśnieją stokrocie — 
toż dusza się smęci w tęsknocie...

II,
„Czy śpisz, rycerzu miły? 
wryęble obudzą nas senne, 
już zorze lśnią promienne, 
i ptaszki zakwiliły14.

„Sep błogi mnie kołysze, 
wtem twoje larum słyszę,,, 
achl kędyż miłość bez rany? 
jam rab twój, władzy twej zdany44,.

Pani łzą lica ma zlane. 
„Jedziesz? samotna ostanę? 
jakąż powrócisz znów dobą? 
achl Życie nwozisa z sobą44,..

Pan Henryk z Veldekke.
I.

Gdy czerwone płoną róże 
czarodziejską tęczą kras, 
moralności pilne stróźe 
krzywem okiem śledzą nas,,.
Gdy czerwone płoną róże,

( rozkwitająe w zórz kolory, 
achl uwolnij Ty nas, Boże! 
od tej wrogiej, czujnej zmory 1

Pan Henryk z Morungen.
Aęhl czemuż karmię się blekotnym szałem? 
i dobrowolnym gorę ogniem mąk? 
n’gdy z iej ust pociechy nie zaznałem, 
ni słodkich pieszczot jej ukojnych rąk...
Lecz jest jak lilia śnieżna i różany pąk 
i jako miesiąc z licem srebrno-białem...
W ięc chociaż sercem stokroć umierałem, 
pasę idę blaskiem ócz jej •— złotych słouk...

Nie jest mi dusza, jako wiatr, przewiewna.., 
dziś, jak w rozstania chwili, jam ten sam. 
Od dziecka ona moich snów królewna, 
choć ją snów moich zabójczynią znam... 
Przecież wciąż żywię ten kojący kłam, 
choć mi głupota mych nadziei pewna — 
bc acz, jak anioł, prosi pieśń ma rzewna, 
to ona milczy, słuchając, jak — łaaiB 1

Znużony jestem pracą próśb bolesną 
i tym pacierzem rozmodlonych warg.
„Nie" zmogło my ue, te me wskrzesną. 
-nie" mi zwycięską wgniotło stopę w kark... 
Śmiech mi sypnęła w twarz i szyderstw piarg, 
gdym jej przysięgał miłość mą bolesną..
Bóg by mi dawno dał już śmierć przedwczesną 
za pół tych tąakntt  i żarliwych nkargL.
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wszelką próbę zbliżenia. Oba narody nie miały 
żadnego punktu stycznego.

Trwało to przez pewien czas, aż ostrożnie 
i powoli idea słowiańska poczęła wysuwać 
macki... Lecz teraz była zupełnie inną. Dawniej 
była teoretyczną, teraz praktyczną; dawniej 
starała się o węzły naukowe, teraz pragnęła 
wniKać w życie; dawniej rozpierała mózgi 
uczonych i serca poetów, teraz dostała się w 
ręce zawodowych polityków. Z idei braterstwa 
przerodziła się w — partyę ugodową.

Dwa prądy krzyżowały się bowiem w spo­
łeczeństwie polskiem po upadku powstania: 
prąd prasy pozytywnej i prąd ugodowy. Pozy­
tywiści wychodzili z założenia, że dość już 
krwawych wysiłków, że należy owszem zabrać 
się do pozytywnej pracy, do przebudowy orga­
nizmu społecznego Polski. Bez górnolotnej poli­
tyki, bez oglądania się na interwencyę zagra­
niczną zabrali się do działania i wkrótce cała 
Polska znalazła się w ich obozie. Cała Polska 
z wyjątkiem cienkiej warstwy szlacheckiej. Ta 
widziała się pozbawioną wrpływów i szukała 
oparcia w... neoslawizmie.

Jak się stosunki przedstawiały po stronie 
rosyjskiej ? Jesteśmy w czasach panowania Ale­
ksandra III. Zarówno sfery kierujące jak i sze­
rokie warstwy ludowe były silnie przekonane
0 wszechpotędze rosyjskiej na kontynencie
1 oddawały się gigantycznym snom o uniwer­
salnej monarchii słowiańskiej pod patronatem 
rosyjskim, o ekspanzyi na wschód, poprzez 
Indye i Chiny, o kurateli Rosyi nad Bałkanem. 
Idea panslawistyczna stała w Rosyi w zenicie.

Wtem nadeszła wojna rosyjsko-japońska 
i zniweczyła te plany i sny. Bardzo trafnie 
sprowadza prof. Zdziechowski ostatnie przewroty 
w neoslawizmie do następstw wojny ros.-japoń­
skiej. Musiał nastąpić zwrot z „dalekiego 
wschodu" na europejski wschód i południe. 
W  kołach rosyjskich musiano nabrać przeko­
nania, że chwała Rosyi doznała mocnego szwan­
ku i że zaradzić temu można jedynie przez 
wywieszenie sztandaru wszechsłowiańskiego.

To też z tego punktu widzenia dziwić się 
nie będziemy, że po ukończeniu wojny idea 
neosłowiańska w Rosyi natychmiast odżyła, 
że zaraz powstało w Petershurgu „Towarzystwo 
wzajemności słowiańskiej", w Moskwie „Zwią­
zek kultury słowiańskiej", że książę bułgarski 
mógł włożyć na głowę z pomocą Rosyi koronę 
królewską, że serbski następca tronu mógł się 
dać przez Rosyę nadużyć do prowokacyi, że 
między Rusinami powstać mógł moskalofilski

Snaćby mi żywTot rycerski znaczono, 
lecz serce nie chce zdać niemądrej woli, 
i ach 1 uporną dręcząc żądzą łono, 
nie baczy kresu nędznej mojej doli I

Więc że cię, serce, prośby me nie zmogą, 
że duszę moją poisz jadem sromu, 
przeto niech Bog cię śle tajemną drogą, 
gdzie cię ma Pani przyjmie pokryjomu... 
Jakąż ci, biedne I gościnę zastawi ? 
jako się samo na czyn taki ważysz?
Kto cię w potrzebie z opresyi wybawi, 
porównie wierny, jak ja, twój towarzysz?...

'Pan Fryderyk z Hausen.
Rozejść się pragną serce me i ciało, 
choć je z kolebki sojusz wiąże spójny:
Serce nad wszystko Panią pokochało, 
na święte żąda z bisurmany wojny 
Ciało; stąd w duszy rozterki i waśnie, 
że nijak zgodzić powaśnione zgolą.
Ach! winę oczom przydać muszę właśnie! 
Niesforne —  jeden Bóg zespolić zdoła.

Sądziłem zbyć ciężaru onej zwady, 
imając krzyżmo k’cześci Boga święte: 
skłócone serce winno iść w me ślady, 
gdyby nie ślubów węzły zadzierzgnięte...

ruch, że nawet między Polakami krążyć po­
częły partye ugodowe, że na zjeżdzie w Pradze 
r. 1908 widziano zbałamucone jednostki w ob­
jęciach rosyjskich emisaryuszy.

Lecz krótko trwała złuda neosłowiańska. 
Dotąd była krzewiona przez nieodpowiedzial­
nych przewódców i na neutralnym gruncie. 
Kiedy jednak w Dumie powstała prawna arena 
wymiany zdań, pękła migocąca przeróżnemi 
barwy lecz wewnątrz pusta bańka mydlana 
wszechsłowiańskiej wzajemności. Przekonano 
się, że żadna „ugoda" nie sprowadzi do wspól­
nego mianownika kwestyi polsko-rosyjskiej. Sta- 
nowisKo Rosyi wonec autonomii Królestwa i 
wyodrębnienie Chełmszczyzny otworzyło oczy 
wszystkim...

I stało się, co stać się musiało: nastąpiła 
odmowa wobec Rosyan, odmowa dalszego ba­
wienia się w komedyę braterskości. Po tylu 
przełomach i tylu nieudałych próbach zbli­
żenia powiedzieli sobie Polacy, że „errarc hu- 
manum est", ale „m errore perseverare diaDo- 
licum". I zostali w domu. Zeszłego roku pod­
czas zjazdu w Sofii, lego roku podczas kon­
gresu w Belgradzie.

D r. B. M.

Sberlocku Holmesie?
Conan Doyle, autor sensacyjnych opowie­

ści kryminalnych, których bohaterem jest zrę­
czny i przebiegły Sherlock Holmes, bierze 
udział w wielkim wyścigu automobilowym 
imienia księcia Henryka i startował onegdaj 
w t Homburgu. Współpracownik „Koelnische 
Zeitung“  miał ze słynnym pisarzem rozmov"i, 
z której ciekawsze ustępy podajemy w str ■ 
szczeniu:

Na pierwszy rzut oka widać, że Cona 
Doyle stworzył postać suchego, ascetyczneg 
detektyw a-marzyciela, a przytem człowieka nie­
złomnej energii, nie na obraz i podobieństwo 
własne. Conan Doyle jest mężczyzną wTysokim, 
ciężkim, o atletycznym wyglądzie i ruchach 
niedźwiedzia. W  okrągłej twarzy, otoczonej buj­
nym blond włosem, błyszczą pogodne niebieskie 
oczy, a zadarty nos charakteryzuje człowieka 
naiwnego. Wogóle postać, po której nie można- 
by się spodziewać autora tak subtelnych i ko­
ronkowych historyi. Interesujące jest, że Doyle 
wyraźnie oświadczył, iż nigdy w życiu nie 
spotkał detektywa, któryby posiadał choć 
w t przybliżeniu własności £'erlocka Hol­
mesa.

Postać ta powstała w jego fantazyi w dzi­
wny sposób. W  Edynburgu, gdzie Conan Doyle 
studyował swego czasu medycynę, żyje dzisiaj 
jeszcze stary i schorowany profesor Bell. Doyle 
był jego uczniem. Prof. Bell jest właściwie 
zewnętrznie i wewnętrznie pierwowzorem Sher- 
locka. Posiada on twarz ściągłą, ascetyczną, 
tak charakterystyczną dla tego detektywa. Po­
siadał on dziwny dar obserwacyi i niebywałą 
zdolność logicznego wnioskowania na podsta­
wie nic nie znaczących szczegółów, o sposobie 
życia, cierpieniach i zajęciu swoich pacyentów. 
To naprowadziło Doyla na myśl zastosowania 
tej dedukcyi do występków i ich wykry­
wania.

Bez wątpienia wielki wpływ na jego twór­
czość wywarły opowiadania Pogo o „kawalerze 
Dupin“ , jednakowoż wielostronność stosowania 
tych metod oraz jaskrawa charakterystyka prze­
stępców stawiają Doyla na czoło literatury kry­
minalnej.

Conan Doyłe posiada jednak wyższe aspi- 
racye. Oświadczył on, że historye o Sherlocku 
Holmesie stanowią tylko epizod jego literackiej 
działalności. Przerzucił się obecnie na pole no­
wel historycznych i tylko czasem napisze dla 
odpoczynku historyę jaką z życia Sherlocka 
Holmesa.

H o u  Dontyczue i społeczne.
Sprawy zagraniczne.

Sprawa marokkańska.
Niemiecki sekretarz stanu Kiderlen Wach- 

ter odbył wczoraj konferencyę z posłem Cam- 
bonem; stwierdzono, że niema powodu do za­
niepokojenia, po obu bowiem stronach szczere jest 
życzenie porozumienia się w spornych punktach.

Tak tedy idzie tylko o „porozumienie" w 
sprawie podziału spodziewanych zysków. Z tą 
chwilą ustaje bezpośrednie „niebezpieczeństwo" 
marokkańskie dla pokoju europejskiego, a 
wchodzą na arenę dyplomaci, których zada­
niem jest wytargować dla swych państw moco­
dawczych jak największe korzyści. Kanonierka 
„Pantera" oczekuje w Teneryfie dalszych roz­
kazów, a „Berlin" — pancernik — zajął jej 
miejsce pod Agadirem, o czem doniosły oficyal 
ne już źródła niemieckie.

Włochy okazują obecnie znamienne zain­
teresowanie losami swych kolonii na śródziem- 
nomorskiem wybrzeżu Afryki, W e włoskiej izbie 
deputowanych podsekretarz stanu Di Scalea w 
odpowiedzi na zapytanie deputowanego Fosca- 
ri’ego, oświadczył, że w ł o s k i e  o k r ę t y  w o ­
j e n n e  peryodycznie z w y k ł y  o d w i e d z a ć  
znaczniejsze p o r t y  morza Ś r ó d z i e m n e g o .  
W  liczbie tych portów w ostatnich dwóch la­
tach nie było portów w T r y  p o l i l a n i i .  W  
p r z y s z ł o ś c i  jednak będą one u w z g l ę d ­
n i a n e ,  zwicszcza, że odwiedziny okrętów wo­
jennych w miastach portowych, w których są 
liczne kolonie włoskie, wywołują manifestacye 
patryotyczne i przyczyniają się do tego, by u 
czucia tych rodaków dla dalekiej ojczyzny po­
zostawały zawsze świeżemi.

Turcya.
Dziennik konstantynopolitański „Sabah" 

zapisuje pogłoskę, że ma być zwołany parla­
ment celem przedyskutowania wypracowanej 

rzez rząd r e w i z y i kilku artykułów k o 
.  t y t u c y i. Jeśliby izba odrzuciła przedłoży 
nie, z o s t a n i e  r o z w i ą z a n a  i rozpisane 
będą nowe wybory.

Poseł turecki w Cetynii zawiadomił wczo­
raj rząd czarnogórski o ustępstwach, przyzna­
nych Malissorom. Ustępstwa te dotyczą służby 
wojskowej, podatków, noszenia broni, budowy 
szkół i dobroczynności publicznej. Odpowied­
nie zarządzenia mają być natychmiast w czyn 
wprowadzane, a nie dopiero po powrocie zbie­
gów. W ali Skutari otrzymał iuź stosowne roz­
kazy. Rząd turecki spodziewa się, że Malissoro 
wie przyjmą warunki i przed 15 lipca podda­
dzą się. Dotąd jednak nie zadecydował rząd o 
o dwu najważniejszych sprawach: służby woj­
skowej i urzędniczej, spełnianej w kraju przez 
rodowitych Albańczyków, oraz powszechnej am- 
nestyi. Przywódcy albańscy zastrzegają się, że 
z powrotem do kraju wstrzymają się aż do 
wydania odpowiednich -w tych sprawach za­
rządzeń.

Rewizya konstytucyi w Bułgaryi.
W  ciągu odbywającego się obecnie dru­

giego czytania projektu zmiany konstytucyi, 
zwalczał poseł Samboliski, agraryusz, art. I. 
(nowy tytuł króla) i żądał z a t r z y m a n i a  
t y t u ł u  k s i ę c i a .  Mówca ten, który pod­
czas pierwszego czytania głosu nie zabierał, 
omawiał z ogólnego stanowiska kwestyę re­
publiki i oświadczył, że zdaniem jego republi­
ka jest lepszą formą rządów niż monarchia, 
ale akcya radykalnych socjalistów w sprawie 
bezzwłocznego wprowadzenia republiki była 
przedwczesna i błędem taktycznym.

Sprawy wewnętrzne.
Kolo polskie a kwesty© 

puska
W  „Presse" zamieszcza jakiś nienazwany 

polski polityk następujące uwagi o kwestyi ru­
skiej i stanowisku, jakie zajmie w niej w naj­
bliższych czasach Koło polskie.
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M u f  x najpilniejszych kwestyi, zajmują­
cych obecnie Koło polskie jest przywrócenie 
jakiegoś modus wrendi w kwestyi ruskiej. Jak­
kolwiek doniesienia pism o rozpoczętych już 
rzekomo rokowaniach mi^dzj o d u  obozami są 
nieco za wczesne — to przecież sprawa cata ze 
względu na uruchomienie i uzdolnienie do 
pracy sejmu galicyjskiego nie przestaje być 
bardzo aktualna. Wynik wyborow w obozach 
polskich sprawił, że nie jedno ostrze zoctało 
stępione a po klęsce wszechpolaków Koło pol­
skie w zapatrywaniach swych na kwestyę ru­
ską będzie bardziej zwarte. Ludowcy, grupa w 
Kole najsilniejsza, wypowiedzieli się już na 
pitrwszem klubowęm zebraniu za nawiązaniem 
rokowań ugodowych, tego samego mniej więcej 
zapatrywania są demokraci i konserwatyści, 
tylao wszecnpolacy zacnowują się opornie i 
mieliby chęć odebrać teraz niejedną z przyzna­
nych koncesy: — w tym względzie natrafią je­
dnak na opór, gdyż dotychczasowe rokowania 
są formułowane pisemnie i są dla kierujących 
polityków do pewnego stopnia obowiązujące.

Powrot eksimnistra Giąbińskiego do Lwo­
wa stoi, jak krążą pogłcski, w związku z na­
wiązać się mającemi rokowaniami w sprawie 
ruskiej oraz ze stanowiskiem jakie zajmą w tej 
kwestyi wszechpolscy. A rokowania dotyczyć 
będą dwu spraw: r u s k i e g o  u n i w e r s y ­
t e t u ,  w czem radzić oędą obie strony prze - 
ważnie w Wiedniu oraz s e j m o w e j  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j ,  która omawiana będzie we 
Lwowie. . /

Postulat odrębnego uniw ei sytetu we Lwo­
wie jest jednem z głównych żądań Rusinów. 
Po stronie polskiej do niedawna zgadzano się 
zasadniczo na to żądanie, jednakże wykluczano 
Lwów jako miejsce uniwersytetu — w ostatnich 
czasach nastąpiła i w tym punkcie pewna 
zmiana. W  Kole polskiem dają się słyszeć zda­
nia, że uniwersytet ruski w małej mieścinie ga­
licyjskiej nie miąłby praktycznej wartości. 
Jakkolwiek zdania te nie mają jeszcze za sobą 
większości głc.ów w Kole, to prz ;cie istnieje 
możliwość, że przyprowadzą do skutku k o m ­
p r o m i s  w s p r a w i e  p o w o l n e g o  p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  i s t n i e j ą c y c h  j u ż  w e  
L w 9 w i e  k a d e d r  z r u s k i m  j ę z y k i e m  
w y k ł a d o w y m  w o d r ę D n y  u n i w e r ­
s y t e t .

f Prócz wydziału teologicznego istniejt we 
Lwowie 7 takich katedr na wydziale prawni­
czym i filozoficznym, w najbliższym czasie 
będą utworzone dwie nowe. Utworzenie od­
rębnych, całkowitych tych dwu wydziałów ‘ nie 
byłoby połączone z wielkiemi trudnościami, 
jakie wyłoniłyby się np. przy utworzeniu wy­
działu medycznego. Jeśli więc mają być w tej 
sprawie podjęte rokowania w Wiedniu, to 
tłem ich będzie kwestya, jaka część tego przy­
szłego uniwersytetu ma być w najbliższej przy­
szłości urzeczywistniona.

Nieco powolniejszy bieg będą miały ro­
kowania w sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  
s e j m o w e j .  Trudności tu będą tern większe, 
że i po stronie polskiej mema jeszcze zgody 
na wysokość koncesyi i Rusini niektórych 
żądań swych nie określili całkiem jasno.

Dlatego rokowania te przeciągną się na 
czas diuższy, w ą t p l i w e m  w i ę c  j e s t ,  c z y  
S e j m  g a l i c y j s k i  w o g ó l c w t y m r o k u  
si ę  z b i e r z e ( I )

Eeha powyborcze.
Na „podbój" Przemyśla.

Przemyśl, 8 lipca.

Nie milkną u nas powyborcze echa. Na­
rodowa demokracya w dzikim powyborczym 
szale zainscenizowała politykę lokalnej niepo­
czytalności, z nikim i z niczem się nie li­
czącej.

O wiecu z dnia 6 bm. pisała już „Gazeta 
wieczorna” w „Powyborczych refleksyach”. 
Pozwólcie, że relacyi tej nadam tło szersze... 
uzupełniające, oświetlę. .

Wiec ów narod.-demokratyczny, na któ­
rym pierwsze skrzypce grał p. Grabski, trzy­
krotnym „gromkim” okrzykiem wszechpolaków 
tutejszych witany i żagtutny, san pnmz się oder­

wany od tła wypadków lokalnych byłby czem* 
spontaniczaem, niezrozumiałem, zgoła niewytłó- 
maczalnem...

By pojąć skąd się taki istninc-wszechpol­
ski wiec mógł sformować obecnie na gruncie 
tutejszym, trzeba się cofnąć aż w czasy wy­
borcze.

Przypomnieć trzeba, że kandydatura dr 
Ernesta Adama stanęła kompromisem w s z y s t ­
k i c h  stronnictw polskich

Przypomnieć trzeba, źt dr. Adam, stając 
na zgromadzeniach przedwyborczych, oświad­
czał wyraźnie, iż staje nie jako narodowo- 
demokratyczny, ale jako kompromisowy kan­
dydat wszystkich stronnictw polskich. Tak mó­
wił dr. Adam — i pomimo to, nadto pomimo 
swych wielkich zalet osobistych... runął.

I nie pomogły na to, niestety nie mogły 
pomódz n aj energiczniejsze perswasye nawet tych 
przywódców tutejszego żydowstwa, którzy, jak 
p. Mojżesz ScheinDach, z prawdziwem poświę­
ceniem pracował dla sprawy narodowej.

Runął — bo runąć musiał. Niestety za 
świeże Dyły w pamięci wszystkich antysemickie 
występy „Słowa polskiego” — żeby żydzi bez 
zastrzeżeń na kandydata ich obozu głosować 
mogli...

Na klęskę złozyły się jeszcze przyczyny 
inne Przypomnieć bowiem trzeba, iż kandyda- 
tnra dra Adama miała właściwie trzy fazy

W  pierwszej „Słowo polskie” reklamowa­
ło go jako kandydata wszechpolskiego, jako 
kandydata stronnictwa rzekomo wprost niepi ży­
tom ną miłością całej społeczności tutejszej się 
cieszącego.

W  fazie drugiej „Słowo polskie” oprzyto­
mniawszy widocznie uznało, .z kandydatura 
ta jest kompromisową, ogólnie polską: . W  tym 
czasie p. Mojżesz Scheinbach przemawiając na 
zgromadzeniach żydowskich, wręcz ośw.adczał 
żydom, iż biada im, jeśli na dra Adama głoso­
wać nie będą

Na tak przygotowanym gruncie wszechpo 
lacy uczuli — zdawało się im — że siła ich 
rośnie i... zaczęła się faza t r z e c i a .

Ze Lirowa zjechał Grabski, kandydaturę 
dra Adama ogłoszono znowu jako wszechpol­
ską tak w „Słowie” jak i na zgromadzeniach, 
to dopełniło miary — przyszły wybory i... wy­
nik ich pov;szechnie znany.

Że klęska zabolała bardzo wsz ichpolaków 
uwierzyć łatwo — ale pomysły ich odwetu 
przechodzą miarę zwyczajnych , parfyi tej czy­
nów.

Żydzi zdradzili I rzucono w szerokie bez­
krytyczne masy...

Bojkotować żydów! poszło za pierwszem 
hasło drugie.

I od tygodni trzech, wre już w masach 
ludności chrześcijańskiej i żydowskiej.

Pierwsi grożą bojkotem, —  drndzy gotują 
się do odporu.

Do czego to doprowadzi przewidzieć tru­
dno... Pewne tylko, iż wszechpolacy zaczęli grę, 
której rezultaty kiedyś na barki inne zrzucić 
gotowi. I dlatego podkreślić trzeba, iż nie kto 
inny a oni, ich politycy lokalni hasła bojkotu 
i porachunku z żydami rzucają...

Na tem tle dopiero wiec wtorkowy, wieć, 
na którym p. Grabski demagogii swej mógł po­
puścić cugli —  w czambuł wszystkie stronni­
ctwa od polskości odsądzić, a patent na nią 
tylko rndecyi przyznać —  na tem tle wice ten 
staje się zrozumiałym.

.Endecya wyruszyła na podbój Przemyśla, 
stawiając zwyczajem szulera na jedną kartę 
wszystko... Z nią i izem poszli „sympatycy” 
stronnief wa..., suspendowam magazynierzy, gar­
stka żydów, z kategoryi niegdyś „pańskimi ży­
dami” zwanych, żydów, którym to samo zgi o- 
madzenie krzyczało najpierw: „Hańba! Precz z 
n im il” a potem ich za swoich uznało. W-tazcie 
poszła garść bezmyślnych, na wszelką demago­
gię wrażliwych... Habeant sibi!

Przeciw nim staje zwolna Przemyśl cały. 
Demokracya polska, luźna dotychczas, niezłą- 
czona niczem, zrozumiała, iż dalszemu krzewie­
niu się wraechpolszczyzny kres położyć trzeba... 
Zaczynają się zgromadzenia organizacyjne— za 
dni kilka nadzieję mieć można, pomyślniejsze 
pojawić się będą mogły wieści z życia tutej­
szego.

Zachłanność wszechpolska zdrovTym prą­
dom zdaje się torować drogę.

W. M.

Z zaboru rosyj&Mego. 
Rozłam w narodowej demokracyi.

Secesyę zastępu członków ze stronnictwa 
nar.-demokratycznego potwierdza organ grupy 
p. Dmowskiego, „Gazeta Warszawska”, lecz o- 
patruje tę wiadomość w takie zastrzeżenie.

„Istotnie pewna liczoa członków stronni­
ctwa, po znanych uchwałach w  sprawie szkol­
nej, zdecydowała się opuścić jego szeregi. Ani 
wszaKże ze względu na liczDę, ani ze względu 
na osoby nie można tego żadną miarą nazwać 
rozłamem”.

Natomiast „Goniec”, orgar frondy ende­
ckiej, przypisuje rozłamowi o wiele większe zna­
czenie. Pisze on:

„Najpierw „Ziemia Lubelska'4 sygnalizo­
wała ostre stanowisko tamtejszej grupy stron­
nictwa i jej odseparowanie się od pnia macie­
rzystego. ,,Kuryer Zagłębia" każe domyślać się 
tegoż samego. Ziemia PiotrkowsKa, o ile nie po­
rzuciła już endecyi, tc jest na drodze. Okręg 
Warszawa również wypowiedział posłuszeństwo 
wodzom endecyi — poważny zastęp czionków 
wystąpił ze stronnictwa. Na faktycznych rumo­
wiskach Narodowej Demoralizacyi, bo tak już 
obecnie swój własny obóz nazywają jawnie 
i publicznie (w pismach) członkowie do wczo­
raj jeszcze tegoż obozu, na rumowiskach pozo­
stali wodzowie i adjutanci p. Dmowskiego z wą­
tłymi niedobitkami pokaźnej ongi armii partyj­
nej, niedobitkami, które nigdy nic nie rozu­
miały, patrzyły na politykę, jak sroka w kość, 
całem ich bowiem zadaniem partyjnem było 
od czasu do czasu bić w „tam-tam" na wiwat. 
Tak liczbowo uposażona partya niedaleko za­
jeżdża.

„Dziś, o ile sądzić można, opinię swą uja­
wniają nie pojedyncze jednostki i poszczególne 
pisma, ale grupy całe, odłamy całe. I diatego 
obecny extodus wydaje się bodaj czy nie ostate­
czny, niewiele już bowiem kto pozostanie 
w stronnicTwie. W  każdym rasie odchodzi z po­
gardą niemal dla enaecyi to wszystko, co w niej 
żyć pragnęło i pracować dla mas szerszych, 
t. j. usuwają się endecyi z pod nóg fundamen­
ty, bardzo poważne, jedyne, dzięki którym ona 
mogła być reprezentantką czegoś na wewnątrz 
i na zewnątrz, reprezentantką choćby pewnej 
części mas ludowych, demokratycznych i pracy 
dla nich. Gdy ci pracownicy aneiiiicznemi zre­
sztą sokami swemi nie chcą karmić i odżywiać 
zamierających konarów endecyi, to cóż będzie 
z tą ostatnią? Zejdą do grobu po paroletniem 
przehałasowaniu, po fajerwerkowych humDu- 
gach i po całym szeregu przedstawień akroba­
tycznych, nie pozostawiwszy nam prawie ani 
jednego faktu, ani jednej mydli, na których 
z przyjemnością można Dyłoby spocząć vTspo- 
mnieniem".

Zaznaczyć ł rzeba, że jak każdy niemal czyn 
endecyi, zwracał się w ten lub inny sposób 
przeciwko niej (ustępowanie członków ze stron­
nictwa, kompromitacya w społeczeństwie, po­
rażki taktyczne itp.), tak i obecne wystąpienie 
trafia przedewszystkiem boleśnie w to, z czego 
endecya pragnęła praktyczne wyciągnąć rezul­
taty. Zanadto dobrze znamy przywódców ende­
cyi i poziomośfc ich aspiracyi, aby się choć na 
chwilę łudzić, że ich wystąpienie było dla nieb 
samycb tylko manewrem strategicznym, jak 
zwykle zresztą nieudatnym.

„Endecya od paru miesięcy stara się o za­
legalizowanie partyi, tak przydatne z powodu 
zbliźającycn się wyborów i konieczności rpzpo- 
częcia przygotowań przedwyborczych.

„Kto wie, czy ta chęć nie była głównym 
powodem pyrrhusowych dla mej wystąpień, 
pyrrhusowych —  mówimy — bc bezcelowych. 
Nawet bowiem tak merychliwy z wypowiada­
niem się „Kuryer Warszawski” odiazu uznał, 
słusznie zresztą, wystąpienie endecyi za bezce­
lowe. A w takim razie strategia okazała się 
błędną. Doprowadziła ona do opustoszenia szere­
gów stronnictwa, do stracenia tych, którzy jedni 
mogli poprzeć szSak-csMb&ełn przy wyborach z odro­
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biną chociaż, nadzieją częściowego zwyc.ęstwa; 
okazała brak wpływów sztabowców na niezbyt 
liczną armię, obecnie doprowadzoną niemal do 
zera; ujawniła i brak karności w szeregach i 
brak tych ostatnich, natomiast nićośc wpływo­
wą sztabowców i ich bezwartoścjowość dla je­
dynych sojuszników endeckich, tj. dla realistów.

Jednym błędnym ruchem zdradzono swą 
śł&Dość. Na rynku, na Którym poszukuje się 
sojuszniKÓw politycznych, obn.żono tak bezwzglę­
dnie swą cenę, że nawet realiści, którzy łudzili 
się stale co do siły endecyi,fprzyszii niezawodnie do 
słusznego przekonania, że ich walory wyborcze, 
aczkolwiek same przez się słabe, w porównaniu 
jednakże z ujawniającemi taką krachową zniżkę 
walorami endecyi, stoją wcale nieźle. Kto wie, 
czy fuzya ze względów materyalnych „Gońca 
Wileńskiego“ z takimże „Kuryerem" nie stanie 
się przypadkiem poprzedniczką następnej, mają­
cej się dokonać jednakże dla innych przyczyn".

Wśród upałów nowoyorskich.
Wspomnuiiia z podróży.

Szkic niniejszy napisałem  
w Nowym  Yorku dnia 23. lipca 
1910 r. wśród przeraźliwych n- 
pałów.

-— Czy Panu jesl aość c;epło ? — zapytał 
mię przy lunche’u sąsiad, którego przy 88 sto­
pniach Fanrenheita nie odeszła chętka kiep­
skich dowcipów. Siedziałem właśnie w restau- 
racyi po dwukrotnej od rana kąpieli i dwukro­
tnej zmianie przepoconej bielizny, bez surduta 
i  kamizelki, z poskręcauemi rękawami koszuli 
aż po pachy, kazałem w pobliżu stołu posta­
wić huczący aparat chłodzący, przelewałem w 
usta cały ocean wody z lodu i... pociłem się 
mimoto, jak bóbr, kiedy mój sąsiad z naj ­
poczciwszą miną zadał mi pytanie: „czy Panu 
jest d o s y ć  ciepło?" W  pierwszej chwili cncia- 
łem z kpiarzem postąpić po amerykańsku: 
rzucić mu w głowę wentylatora, lecz pumyśla- 
łem sobie, że ta emocya gotowa mię naoawić 
apopieksyi (88 stopni F.l) i dlatego zadowoli­
łem się niepewnym grymasem pogardliwego u- 
śmieszku...

Każda bo^ iem irytacya jest niebezpieczną 
w tern kamiennem palenisku, w którem prze­
szło 5 milionów ludzi smarzy się przy żywem 
ciele. Tu wyrobić trzeba sobie niezłomną zasa­
dę : poć się i znoś... Gdyby bowiem amerykański 
bussinesista miał odrobinę więcej zmysłu dla 
filozofii, niż dla zgartywania dolarów, byłby 
sobie niechybnie wyrobił stoicki pogląg na świat, 
którego naczelna zasada brzmiałaby: poć się 
i znoś...

Lecz Amerykanin i bez filozofii tak postę­
puje. Jego stoicyzm tkwi — by się europejskim 
frazesem wyrazić —  pod progiem świadomości. 
Typowy yankes nigdy nie narzeka na gorąco. 
Jest nawet dumny, że mimo prażącej go spie­
koty dzienna robota nie zmniejsza się o kwa­
drans, a suma dziennie zarabianych dolarów 
nie uszczupla się ani o centa. Rano stwierdza 
w dzienniku, ile jest stopni ciepła i idzie do 
roDoty.

Bussines nie śmie pod żadnym warunkiem 
ucierpieć. Cyfry wykazów giełdowych są waż­
niejsze, niż liczby stopni Fahrenheita; fluktua- 
cya cen towarowych na giełdzie może silniej­
szy żar wytworzyć niż warstwa powietrza, prze­
nikająca drapacze chmur i zalegająca rozpa­
lone bruki.

Najtrudniej się nauczyć tej amerykańskiej 
filozofii życia. M'mo pozornej prostoty sorawia 
ona nieprzezwyciężone trudności, jeśli ją pra­
gnie zastosować ktoś, co się przegryzł przez 
najtrudniejsze systemy filozoficzne, od Platona 
do Nietzschego. Przeciwnie: im silnej się w Eu­
ropie naładujemy światoDOglądami, zasadami, 
fiłozofazmcm, tem trudniej możemy to wszyst­
ko zużyć tu, zwłaszcza podczas podróży waka­
cyjnej po Dollaryce.

Nie mogąc zatem żyć kapitałem światopo­
glądów europejskich, trzeba się koniecznie do 
otoczenia dostroić Kiedy się wlazło między 
wrony... Jeszcze na bajecznie urządzonym stat­
ku przewozowym, w salonach i ogrodach wiszą­
cych, można było grać rolę wyelegantowanego 
„Europejczyka", spacerować po pokładzie w 
kołnwa$'tu centymetrowej wysokości* po­

jawiać się na ta lu  w nakrochmalonej, śnieżno­
białej koszuli.

Ale tu 1 Tu musi się zwyczaje i części gar­
deroby zostawiać w szahe hotelowej, maniery i 
kamizelKę, szyk i bieliznę chować do kuferka. 
W  pokoju hotelowym przebywa się w kostyu- 
r„.e nieboszczyka Adama z czasów, kiedy się 
jeszcze nie wstydził kobietki; na korso idzie się 
bez kamizelki a trzyma surdut pod pachą; u- 
gniatające ramiona szelki zamienia się w cien.d 
skórzany pasek; miarę buta rozszerza się do 
rozmiaru stopy rosłego słonia, a wysokość koł­
nierza zniża się do przedKonstytucyjnej mody 
wykładanego kołnierzyka, grasującego u nas 
jeszcze tylko wrśród bardzo starych prowincyo- 
nainych moli Liurowycn.

Dopiero po takiej metamorfozie można się 
ważyć pójść na ulicę. Zaledwie obeszło się kil­
ka bloków, czuje się już ten przebrzydły lepki 
upał, wyrabiany w maszynach podsłonecznycb 
i eksportowany przez przygodę specyalnie do 
Nowego Yorku. Bo powietrze jest iu  przesiąk­
nięte wilgocią, a upał nie odznacza się wcale 
żarem posuchy, która n. p. na poładniu Euro­
py ludziom ślinę w ustach wysusza. Tu upał 
jest natrętnie lepki, lezie do ciała, jak wilgot­
na, miękka maoa. TJpał ten nie ustaje z zacho­
dem słońca, obejmuje ciało nawet o północy, 
tkwi w członkach nawet w cieniu. Nie ma przed 
nim ucieczki. Cała milionowa rzesza ludzka pra­
ży się jak gdyby w kamiennym p ‘ecu.

Na płaskich dachach domów obozują no­
cami gromady nawpół nagich ludzi; z betami 
i dzieciakami przenoszą się rodziny na dach, by 
ujść duszności, panującej w komórkach, eufe­
mistycznie zwanych pokojami; na trawnikach 
parków i skwerów, pokrytych chudą, już w Iip- 
cu wyschłą i zżółkłą trawą, obuzują tysiące, le­
żą wyciągnięci na przyprószonej kurzem ulicz­
nym trawie i wyczekują błogosławieństwa snu... 
Między jasuoniebieskiem niebem a wymoczoną 
upałem ziemią drga pasmo mgły. Drzewa stają 
jakby przebyły całodzienny, wytężający marsz; 
liście znieruchomiałe, opadają z gałązek w dół; 
na wytartą ruń kładzie się cienki cień...

Oto hotel i sypialnia dla dziesiątek tysię­
cy. Na „east", w dzielnicy proletaryatu, żyje 
się wogóle tylko na ulicy. Dniem i nocą. Usta­
wia się na dachu lub balkonikach Iud popro- 
stu na ulicy drewniane, słomą zasłane łożko i 
śni o doli i niedoli, podczas gdy środkiem uli­
cy przewala się tłum, huczą tramwaje i koleje, 
dudnią ciężkie towarowe wozy. Zapach wypocin 
i rozkładających się owoców i jarzyn, wyrzuca- 
nycn w braku podwórzy na ulicę, perfumuje tę 
sypialnię najbiedniejszych z biednych...

\V halacn kąmelowych na południa Man­
hattanu, gromadzi się tłum i czeka cierpliwie, 
aż tysiące szczęśliwców, używających bezpłatnej 
kąpieli, opuści kabiny, a służba wpuści nową 
nowa partyę. Jak zazdrości się tym, którzy m o­
gą sobie pozwolić na wydatek podróży za 6 a- 
merykańskich centów na jedną z wysp i tam 
wypluskać się w wodzie bez ograniczenia czasu 1 
Bo wr halach kąpielowych maszynowo rzecz się 
załatwia. Co 15 minut wpuszcza się w wodę 
kilkaset potem przesiąkniętych osób pozwoliimsię 
przez parę chwil wypluskać w wodzie, by ich na­
tychmiast wpakować w wilgotne ubrania i wy­
sadzić przed halę. Bo przed drzwiami wchodo- 
wemi czeka już nowy tłum...

Na samym cyplu miasta, wciskającego się 
w morze, kołyszą się na falach niezliczne sta­
tki, spływające w ocean z rzeki Hudson. Leciu- 
chny wietrzyk figluje po czole, buizy włosy 
i pizenika ciało. Tu, w tyin cyplu, znajdują się 
doki kampanii przewozowych, zbierających wy- 
cieczkowców rra rozsiadłe dokoła Yorku miej­
sca pobytu letniego, do Rockaway Beach, Sta- 
ten Islaud, Yonkers, Hasting.

Zgrabny stateczek linii „Albany Day" u- 
więziony jest rano około ósmej na kotwicy i 
czeka na pasażerów, mających popłynąć wzdłuż 
Hudsonu, w głąb kraje aż do Albany. Roman­
tyczna podroż wzdłuż1 „amerjkańskiego Renu", 
sprowadza wreszcie pokrzepienie i koi przemę­
czone nerwy. Godzinami stoję na pokładzie i 
rozkoszuję się wspaniałą sceneryą i bajeczuemi 
kulisami jazdy beztroskiej. Do brzegów przycze­
pione są miasteczka i kolonie Itetnie, z wody 
wystrzelają olbrzymie złomy skalne i zielenią 
się poła hep. w siną oni.

W  południe dopłynęliśmy do miast? Corn- 
wall, a wkrótce potem przybiliśmy do brzegu 
osaay Poughkeepsie, mającej słynne kursa uni­
wersyteckie dla kobiet.

Wywczasowawszy się i najadłszy w go­
spodzie, wsiadam na statek powiotny, krążący 
między Aluany a Yorkiem. Siadam w fotelu 
wsłuchany w szumiące kaskady fal, przepędzam 
cudny dzień. Słońce zachodzi... W  pooiiżu hu­
czy i wre ruch wielkomiejski. Odgłos kotłują­
cego życia coraz głośniej dolatuje. Szmaty chmur 
wiją s.ę po widnokręgu Na zacnodzie znika za 
linią, odgraniczającą, zifelony ocean od niebie­
skiego nieboskłonu, kula słoneczna. Na powieiz- 
cnni morza drga złocista smuga, po której mKnie 
nasz statek...

Płyniemy już w pośrodku bloków kamicn- 
nycn i wielopiętrowych domów miasta. Nagłe 
uczuwamy kilka silniejszych wstrząśnień i — 
spokój: okręt przybił do brzegu, jest uwię­
ziony.

Rzucam kilka spojrzeń wokoło, w skręty 
Hudsonu, rozszerzające się u ujścia w morze, 
w spowitą ruń przeciwnego brzegu

Pc chwili jestem w pośrodKu miasta. W o ­
koło przewala się szeroka fala życia i żarzy w 
elektrycznem oświetleniu miasto milionów i 
milicnenW', miasto nędzarzy i nędzy.

Sen nad Hudsonem ustępuje nagiej, bru­
talnej rzeczywistości. Dr. 3 . M erw in .

*  *¥
Nowy York. (Tel. wł.). Od soboty tempe­

ratura znacznie spadła: wynosiła w sobotę w
pomdnie 80 stopni Fahrenheita t. zn. blizko 30 
stopni Celzyusza pw piątek jeszcze 105 stopni). 
Sumując ilość ofiar upałów otrzymujemy we­
dług samych tylko odcyulnych wiadomości z 
Nowego Yorku, Chicago, Filadelfii, Bostonu 
Pittsburga i Clevelandu przerażającą liczbę 
p r z e s z ł o  t y s i ą c a  z m a r ł y c h  na udar 
słoneczny. Sam Nowy York zapisał 250 wypad­
ków śmierci od gorąca. W  całej Ameryce liczą 
zapiski policyjne około d w a  t y s i ą c e  o f i a r  
u p a ł  ó w, nie licząc chorych.

Krwawe zajście między 
cywilnymi a wojsl sur/mf.

Wczoraj około godziny 11-tej w nocy, kie­
dy na ulicach Jagiellońskiej i 3-go Maja panu­
je żywy ruch,rrozeszła się między przechodniami 
pogłoska, że u Musiałowieza powstała awantura 
między cywilnymi i wojskowymi, w której woj­
skowi strzelali i poranili kilka osób. Wymie­
niono przytem nazwisko, znane publiczności. 
Wieść taka zaalarmowała też wkrótce gości są­
siednich kawiarń. Wszystko wyległo na ulicę, 
a pod Musiałowiczem zebrały się tłumy publi­
czności.

Sprawozdawca nasz zebrał na miejscu 
następujące informacye:

W  jednej z bocznych sal, siedziałe przy 
stole towarzystwo złożone z dr. Ludwika Klal- 
tena kani. adw., Kniesia B e and? urzędnika 
kolejowego i panny N. narzeczonej dra Elafteua. 
Obok siedzieli dwaj kadeci z 11 dywizyi trenu, 
Karol Zaste.a i W. L. Chubik.

Kadeci w natarczywy sposób fiksowali 
pannę N., lak, że v róciło to uwagę obecnych 
gości i kelnera. Dr. K. przystąpił do kadetów 
i zarządał od nich innego zachowywania się 
wobec swej narzeczonej. Po krótkiej wymianie 
słów podał dr. K. kadetowi Lasterze swój bi­
let wzytowy. żądając w zamian jego biletu. 
Przy wymianie biletów utarczka słowna przy­
brała ostrzejszy ton, a w końcu dr. K. uderzył 
w twarz sw'ego interlokutora. W  odpowiedzi na 
to zerwał się Zastera z krzesła i usiłował do­
być szabli, dr. K. cbwycił go jednak w pół i 
wtrącił w kąt, czem mu uniemożliwił y,yjęcie 
szabli z pochwy.

W  tej chwili towarzysz dr K. wyciągnął 
Zastarze szablę z pochwy i krzyknął do K.: 
„puść go, już wszystko w porządku". Dr. K. 
puścił więc kadeta i odszedł kilka kroków, a 
wTtedy Zastery w y d o b y ł  z k i e s z e n i  r e ­
w o l w e r ,  n a b i ł  go,  w y m i e r z y ł  i 
s t r z e l i ł  d o  d r a  K., a d r u g i  r a z  do  
p. K ni eś  a. Oba strzały trafkj. Dr. Klaften 
zraniony Bostal w p urny bok i łokieć, a p.
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Knies w szyję. Nadzwyczajnemu szczęściu 
zawdzięczać mogą obaj postrzeleni, iż nie stra­
cili życia.

P. Kniez, trafiony w szyję zbladł, stiacił 
równowagę i runął na ziemię, a wtedy strzela­
jący kadet przystąpił doń i wyrwał nieprzy­
tomnemu szablę z ręki.

Dr. Klaften miał tyle siły, że w tej chwili 
wyszedł i spotaawszy przy drzwiach swych 
znajomych, zawiadomił ich o swem zranieniu.

Natychmiast zatelefonowano na odwach, 
do poiićyi i do stacyi ratunkowej. Na miejscu 
zjawił się pierwszy komisarz policyi p. Girtler 
i spisał z kadetami, którzy spokojnie siedzieli 
dalej przy stole, protOKół Wkrótce nadszedł 
komendant warty, nadporucznik z odwachu i 
zabrał kadetów ze sobą.

Komisarz Girtler odebrał od Zastery re­
wolwer i zdeponował go na policyi, wraz ze 
znalezioną łuską wystrzelonego naboju.

Dr. Klaften udał się na stacyę ratunkową, 
skąd po opatrzeniu, odwieziono go do zakładu 
dr. Soleckiego. Następnie pogotowie przybyło 
do leżącego u Musiałowicza p. Knieza. Opatrzo­
no mu ranę na szyi i odwieziono do szpitala, 
gdzie lekarze dokonali zaraz opeiacyi i wycią­
gnęli mu kulę ze szyi.

Sytuacya po zajściu w lokalu była nie­
zwykła. Gospodarze przygnębieni byli tern, że 
na ich znany i poważny lokal spadła plama 
zbrodniczej awantury. Goście obecni w lokalu 
byli taa oburzeni na kadeta, że tylko taktowi 
kilku rozważnych osób zawdzięczać należy, że 
nie doszło do zajść nieobliczalnych w skutkach.

MONIKA
— Co będzie? 7ft R, szaruga, deszcz i 

wichry, katary, przeziębienia — słowem na­
stroje wczesnej wiosny lub późnej jesieni.

Tak jakby to był listopad lub marzec, 
a nie połówa lipca...

Należy schować marynarki, a wyjąć co- 
prędzej futra ze schowków zimowych.

— Co będzie ? Co będzie z tymi, którzy 
bawią na „świeżem powietrzu", którzy dy­
gocą z zimna i dzwonią zębami w uzdro­
wiskach.

W  Tatarowach, Worochtach i Jarem- 
czach obcięły ich od świata wylewy, w Sko- 
lem, Tuehli, Hrebenowie, grzęzną w mgle i 
chmurach, opakowani w paltoty, pledy i szale.

Jaką minę robi na to dr. Trabert, dy­
rektor zakładu meteorologicznego we Wiedniu, 
który zapowiadał wielkie upały na dnie naj­
bliższe?

Kalendarzyk:
Dzfi: Rzym.-kat. P. Amalii 7 br.
Gr.-kat. 27 Samsona.
Wschód słońca o godzinie 3-27 rano, zachód o go- 

d *;n ie j'3 1  popołudniu.

Repertuar operetki poznańskiej w teatrze miejskim 
we Lwowie.

W  poniedziałek, 10. lipca, „Lalka-1.
W e wtorek, 11. lipca, „Wesoła wdówka1*.
W  środę, 12. lipca, „Dziewczę z laleczką11.
W e czwartek, 13. lipca, „Baron cygański11.
W  piątek, 14. lipca, „Księżniczka dolarów11.

— Marya Mokrzycka, b. artystka opery 
lwowskiej, obecnie primadonna opery w Bar­
celonie, bawi chwilowo w naszem mieście. 
P. Mokrzycka przyjechała w odwiedziny do 
rodziców, spędzających lato w Brzuchowicach.

— Powodzie na Bukowinie. Telegrafują 
nam z Czerniowiec: Zalew w dolinie Prutu wy­
rządził milionowe szkody. Rząd krajowy pośpie­
szył z pierwszą pomocą. Akcya zapomogowa w 
toku. Wojsko pomaga w ratunku. Stan wody 
Prutu wynosił onegdaj 5-7 m. nad zero, był za­
tem o 30 cm. wyższy, aniżeli najwyższy dotych­
czas znany poziom. Wczoraj stan wody opadł 
na 3 m. W  dopływach również opada woda.

— Operetka Poznańska, pod dyrekcyą 
Andrzeja Lelewicza kończy już w tym tygo­
dniu swoją gościnę na scenie lwowskiej. Stara­
nia zwolennikom celem przedłużenia jej pobytu 
we Lwowie na dni jeszcze parę spełzły na ni- 
ewftm, gdpż dysekor Lelewicz na ściśle ułożony

plan występów w miastach prowincyonalnyćh. 
Wszyscy przeto, którzy chcą zaznajomić się ze 
znakomitem zespołem operetkowym Teatru Pol­
skiego w Poznaniu, powinni jaknajrychlej za­
opatrzyć się w bilety, których później zabrak­
nąć może. Doszczętnie wysprzedana widownia 
na ostatnich trzech spektaklach jest najlepszym 
dowodem uznania i sympatyi, jaką artyści po­
znańscy zdobyli na terenie lwowskim.

Dyrektor Lelewicz pragnąc zaznajomić mu­
zykalny Lwów z możliwym całokształtem re- 
pertoaru swojego przeznaczył na dzień dzisiej­
szy dawną już u nas nie graną „Lalkę" Audra- 
na, rzecz niezwykle melodyjną i zdrowo-wesołą. 
„Lalkę" śpiewać będzie p. Celińska, fabrykan­
tem do łez rozśmieszającym będzie p. Kosiński, 
zaś wysokie „ f "  biorącym Loremoixem szla­
chetny i pełen dystynkcyi komik dyr. Lelewicz. 
We wtorek pójdzie „Panna z laleczką" z panią 
Barwińską w roli tytułowej, dyr Lelewiczem, 
i i., we środę zaś wznowioną będzie nieśmier­
telna „Wesoła wdówka", która wprowadzona 
jak wiadomo przez dyr. Lelewicza na scenę 
Lwowską, oczekuje ze spokojem sumienia setne­
go przedstawienia. Bilety na wszystkie przed­
stawienia przy kasie.

— „Biblioteka Słuchaczów Medycyny"
udziela wszelkich informacyi, wchodzących w 
zakres studyów lekarskich kolegom, chcącym 
poświęcić się medycynie. Dołączyć należy mat­
kę za 10 hal. na odpowiedź. — Adres: Biblio­
teka Słuchaczów Medycyny, Lwów, Piekar­
ska 52.

— Pod adresem kolei. Donoszą nam z 
miasta: W  nocy ze soboty na niedzielę panował 
przy pociągu odjeżdżającym w kierunku do 
§ambora ścisk nie do opisania. Cały pociąg był 
już przepełniony, a tu jeszcze kilkadziesiąt osób 
siedziało obok pociągu i dopominało się u kon­
duktora o udzielenie miejsca, ba co nawet, że 
w kasach, przy których również panował taki 
ścisk, iż nie można się było dopchać do okien­
ka, zabrakło biletów. Dopiero interwencyi kil­
ku poważniejszych osób zawdzięczyć należy, iż 
zarząd kolejowy po dłuższych targach zdecydo­
wał się dodać jeszcze dwa wozy, tudzież pole­
cić konduktorom, by osobom, dla których za­
brakło biletów, wydali bilety te w wagonach 
bez dopłaty. Rzecz naturalna, że pociąg ten 
odjechał z trzykwadransowem opóźnieniem.

Dziwić się należy, że zarząd kolejowy tak 
skąpo wyposaża w wagony pociąg, którym se­
tki ludzi w sezonie kąpielowym udaje się do 
kąpiel i to jeszcze w sobotę wieczorem, kiedy 
masa robotników wraca po całotygodniowej 
pracy na niedzielę do domu.

Również mogłaby Dyrekcyą kolejowa za­
rządzić, by w takim czasie otwierano więcej 
kas osobowych, ażeby ludzie nie potrzebowali 
się cisnąć przy trzech kasach; wszak za swoje 
pieniądze każdy chce mieć bodaj jakie takie 
wygody.

— Nieszczęśliwy intruz. Na policyi zło­
żono wczoraj 10 miesięczną Genię Lisecką, nie­
ślubną córkę Michała Początkiewicza, którą 
bestyalski rodzic chciał uśmiercić. Kilku sąsia­
dów dowiedziało się o pogróżkach Początkiewi­
cza, zabrało dziecko i złożyło u służącej Anny 
Wiatr. Początkiewicz dowiedziawszy się gdzie 
dziecko jest, upił się następnie poszedł do tym­
czasowej piastunki, dziecko jej wyrwał i począł 
uciekać w kierunku stawu Pełcińskiego. Prze­
chodnie przytrzymali podnieconego ojca, zabra­
li mu dziecko i złożyli na policyi.

— Wypadek na dworcu. Przy wyłado­
wywaniu cukru z wagonów, zbierał pod po­
mostem 15-letni Hryć Patoka odpadki, które 
przy wyładowywaniu spadały. Nagle przesuwa­
ne wozy uderzyły w ten, z którego wyładowy­
wano, a pomost runął na nieszczęśliwego chło­
pca, potłukł go strasznie na całem ciele i złamał 
mu nogę. Nieszczęśliwego chłopaka opatrzyło 
pogotowie ratunkowe i odwiozło do szpitala.

— Ofiary szaleńca. Przy ulicy Korde­
ckiego dostał, nieznanego nazwiska, mężczyzna 
ataku szału i począł strzelać z rćwolweru do 
okien jednego z mieszkań, przyczem trafił kulą 
w skroń Stanisława Obłęka, raniąc go śmier­
telnie. Kiedy kula przebijała szybę, stała wtedy 
przy oknie Marya Orzechowa, a zbite szkło 
trafiło ją w oko tak nieszczęśliwie, że oko wy­
płynęło. Ofiary szaleńca opatrzyło Pogotowie

ratunkowe, a jego samego odstawiono do za­
kładu kulparkowskiego.

Wybredni palacze ożywają tylko totek 
zarowotnycn

ptPriłijus*
z bibułki francuskiej ,ABADtE° l z weta
„OPTIMUS".

Cyrk Henry obchodzi 12. Iipca niezwykły 
jubileusz, 25-tą rocznicę swego istnienia. Z tego 
powodu przygotowują w cyrku ku czci dyr. 
Henry ego wielkie jubileuszowe przedstawienie 
z najlepszym programem, we Lwowie jeszcze 
niewidzianym. Wtorek 11 lipca występ nowych 
sil, dwa nowe debiuty, również przygotowują 
się do wielkiej pantominy: ,.Cyrk Henry pod 
Wodą".

Dla pp. Wdowców słomianych! polecą 
cukiernia z werandą W. Podhalicza Lwów, 
Akademicka 5. znakomitą kawę z pianką, 
czekoladę mrożoną, ciasta „czombul" i inne 
przysmaki sezonowe. Napoje gorące i zimne. 
Kawa mrożona. Poncz rzymski. Mazagran. 
Bomby z wiśniami. 874

NHDESŁHHE.
(Artykuły i notatki w  tym dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi).

EDMUND LIBAŃSKI
rządowo upoważniony

I N Ż Y N IE R  B U D O W Y  i G E O M E T R A ,
zaprzysiężony znawca sądowy dla spraw

P O M IA R O W Y C H , budowlanych 1 W O DNYCH  
mieszks » ,  D L  OBOZOWA 0. -  IE L  1405.

wykonuje zdjęcia, pomiary, regulacye granic, po­
ddziały lasów i  gruntów, plany niwelacyjne, p ro ­
jekty budynków, regulacyi i  asanacyi miast, oraz 
przemysłowego zużytkowanie s i ł  wodnych Udziela 
porady fachowej w sprawach budowlanych, wo­
dnych i  przemysłowych). 5 9 7

Dr. Zofia Silberstein-Diamantowa
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje wyłącznie dla 
kobiet w  chorobach skórnych i kosmetyce lekarsk. od 2 — 4-tej 
L w ó w  -  u l ic a  S y k s t u s k a  I. 17. -  Telefon 1646. 861

S A K T A T O R Y U M
chorób w ew n ę trz n y c h  w zakładzie wodoleczniczym 

„ K i B i e l k a "  u l .  K ą , p i e l i x a  O . 
T e l e f o n  0 3 2 . —w e  L w o w i e

przyjmuje przez cały rok chorych z wy­
jątkiem chorób umysłowych i zakaźnych.

Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele ze suchego gorącege po­
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i
słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wodleZaudera,Vibra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
do gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych.

~  — Kuchnia jarska i dyetetyczna. —
Stacya tramwaju elektr. Wysoki Zamek. 775

Dr. Wilhelm Lauterstein
po specyalnych studyach w  Berlinie, Lwowie i Wiedniu, 
ord. w chor. wenerycznych, skórnych i kosmetyce leka rskiej

ul. Pańska 1. 6, parter. 7 9 7

Specyalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. ZYGFRYD DIHmHHT
ordynuje od 3 —6. L w ó w , S y k s t u s k a  17. Telefon 1646.

KolorouJa mapa TusfanouJic
z oznaczeniem kopalń i szybów

w  cenie 5 koron za sztukę

do nabycia w  biurze senzals. naftowego, Lwów, 
pasaż Hausmata 1.
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Wzmagające się zainteresowanie sprawą 
marokkańską wymaga rozpatrzenia, o ile i z 
jakim sauikiem stosunŁ i ekonomiczne cesarstwa 
tego wpłyną na dążności francuskie, hiszpań­
skie i niemieckie zmifcizające do zawładnięcia czy 
teł ustalenia wpływów państw interesowanych. 
Wolność ekonomiczna z wyłączeniem jakiejkol­
wiek nierówności jako zasada jest podstwą u- 
kładu w Aigecnas a myśl tę będącą istotą po­
stanowień o marokkańskim banku państwo­
wym, zaznaczono najwyraźniej przez żądanie 
„otwartych drzwi", które ma zapobiedz, aby 
żaden naród pizy rozdawaniu robót publicz­
nych przez rząd szeryfatu nie miał nawet po­
zoru pierwszeństwa pized innym.

Zasadnicze te pojęcia ukłaau owego, bę­
dące dotąd niejako podstawą europejskiej po­
lityki marokkańskiej, są jednak raczej życze­
niem, jak wskazaniem arogi dla niej. Opierają 
się one bowiem, więcej dla uzyskania zgody jak 
dla celów polityki reamej, na przypuszczeniu
0 wszech władztwie i niezależności sułtana czyli 
rządu marokkańskiego, które stwierdzono rów­
nież na wstępie tego aktu. Nienależne bowiem 
tylko państwo, sprawujące samo wszystkie 
ważne czynności państwowe może być neutral­
ne w stosunkn do wszystkich. Utykający zaś 
bez obcej pomocy ustrój państwowy./ musi 
wcześniej czy później jednemu z państw nadać 
u siebie trwalsze stanowisko.

Ocenienie Marokka pod względem gospo­
darczym da się jak wiadomo, uskutecznić wię­
cej ze względu na.jego wartość przyszłą, jak 
teraźniejszą, albowiem obecnie jest to rolniczy 
kraj podzwrotnikowy bez szczególnych właści­
wości.

Porty jego są marne, drugi niewystarcza­
jące, handel obraca się w granicach pierwotnycn 
a producya zupełnie zacofana. Wywóz i przy­
wóz, w którym największy udział bierze han­
del angielski, francuski i niemiecki nie są wcale 
wielkie, a austryacki nie może się wzmódz 
wskutek słabości swej polityki przewozowej. 
Przedmiotem wywozu są jarzyny, jaja, daktyle
1 skóry kozie, a przywozu tylao to, czego wy­
maga prymitywny sposób życia tamtejszego, a 
mianowicie; herbata, cukier, wyroby przędzal- 
niane i środki oświetlenia, a w czczeg ilności 
świece.

Wedłng ostatniego sprawozdania konsula 
austryackmgo zbywa Standard Oil w Fezie 
naftę i tanie lampy. Jak widzimy, jest to więc 
kraj o ograniczonej sile tak kupnej jak za- 
kupnej.

Ciekawą okolicznością i w tych nawet wa­
runkach jest, że Francya kurzysla najmniej z 
wzrostu obrotu Handlowego i w tym wypadku 
podobną jest do Rosyi, która posuwając swe 
zdobycze w A*yi, pracowała dla handlu i prze­
mysłu niemieckiego. Przyczyną tego objawu jest 
brak domów handlowych francusu ich tak zna­
czny, że n. p. w Casablance niema żadnej fir­
my francuskiej, a interesa z Franeyą załatwiają 
tam domy handlowe angielskie i niemieckie.

Pod względem gospodarczym przyszłość 
Marokka opiera uię na urodzajności ziemi, nad­
zwyczajnej na niektórych wybrzeżach, bogactwie 
kruszców, a przedewszystkiem rud żelaznych, 
którem odznacza się zresztą cała północno-za­
chodnia Afryka. Są więc widoki dla kolonizacyi 
rolniczej i przemysłu górniczego. W  ostatnich 
dziesiątkach lal odbywa się rozwój podobny w 
Tunisie, jakkolwiek pod warunkami nie tak 
korzystnymi i dlatego zawistni zarzucają Fran - 
cyl zamiary „tunizaeyi Marokka". Podstawą te­
go musi być jednak nakład kapitału i sił robo­
czych, od którego zależy, w jakich granicach 
obracać się będą tamże przyszłe interesy Euro­
py. Konsumenci zaś mają interes w zbiorach 
zboża, we wczesnych zbiorach jarzyn, gdyż A- 
frykę północną nazywają już dzisiaj ogrodem 
jarzynowym Europy, zaś przemy ałowe kraje Eu- 
ropy, z wyjątkiem Francyi, eksploutują rudę że­
lazną, której zapotrzc' Kiwanie wzrasta coraz wię­

cej. Koło to zamykają połrzeby zbytu państw 
europejskich, które potem będzie Marokko. 
Potrzebę kapitału może zaspokoić Francya, lu­
dzi jednak me może dostarczyć, gdyż, jak wia­
domo, ze względu na zmniejszającą się liczbę 
ludności jest zaledwie w sianie zapełnić własne 
braki, a zatem nie ma materyału dla emigra- 
cyi. Może więc o Francyi być mowa tylko ze 
względów indywidualnych i miejscowych, a w 
tych warunkach nie może ona wystarczyć do 
kolonizowania wielkich obszarów .

• Te doświadczenia uczyniła Fiancya juz w 
Algierze i Tunisie, w czasach, gdy warunki roz­
woju jej ludności byty jeszcze korzystniejsze jak 
obecnie. W  ciągu 75 lat pomimo najgorętszej 
zachęty i największych ofiar materyalnych, któ­
re wynoszą dla Algieru za lata 1830 do 1900 
pięć miliardów franków, udało się osadzić w 
Algierze 90 tysięcy samoistnych kolonistów fran­
cuskich. Z  biegiem stulecia żyło w całym Al­
gierze zamiast oczekiwanego miliona, zaledwie 
ćwierć miliona Francuzów, zaś dwie piąte tam 
tejszej europejskiej ludności składały się z W ło­
chów, Maltańczyków i Hiszpanów.

W  Tunisie nabyli wprawdzie Francuzi 
również wielkie obszary, często nawet wielkie 
latylundya, lecz spożywają czynsze dzierżawne 
w Paryża, Lyonie i Leodyum, a uprawę pozo­
stawiają tubylcom i emigrantom południowo­
europejskim. Kupuał francuski emigruje, lecz 
Francuzi nie emigrują, nie potrzebując tego.

Skoro łoś marokkańska produkeya rolna 
wzmoże się znaczniej, będzie rolnictwo francu­
skie potrzebowało ochrony przeciw mej, albo­
wiem ze względu na mały wzrost ludności, 
konsumeya francuska nie zwięaszy się a wo­
bec tego nie może znieść silniejszego przywozu. 
W  tym kierunku jest bardzo pouczająca fran- 
cusko-tunezyjska polityka zDożowa. Mianc wicie 
w latach 1890 do 1904 wolno było wprowa­
dzać do Francyi pewną ilość zbuża tunezyj­
skiego bez opłaty cła, względnie od r. 1898 za 
bardzo niską opłatą. W  tych warunkach wy­
wożono zboże tunezyjskie do Francyi, podczas 
gdy Tunis zaspakajał swoje potrzeby zapomocą 
obcego tańszego zboza rosyjskiego, czyli że Tu­
nis wywoził tamże więcej jak nadwyżkę swej 
piodukoyi zbożowej. Przeciw temu stanowi 
rzeczy powstała we Francyi opozycya rolniczo- 
protekcyonistyczna i spowodowała zamknięcie 
Tunisu cłami wysokości francuskiej przed przy­
wozem zhoża obcego i odtąd mógł Tunis wy­
wozić tylko nadwyżkę swej prouukcyi. Gdyby 
ta nadwyżka była więc większą, natenczas te 
same interesy, które wywołały zmianę w r. 
1904, byłyby się zwróciły przeciw niej. Nie­
mniej tylko w bardzo małych rozmiarach bę­
dzie mógł korzystać wywóz rudy żelaznej ze 
zbytu do Francyi, jakkolwiek bowiem tamtej­
szy przemysł żelazny wzmógł się silnie w osta­
tnich latach, to jednak brak mu na przyszłość 
silnej podstawy, jaką jest przyrost ludności. 
Zresztą wywóz rud żelaznych z Francyi wzrasta 
o wiele silniej jak wytwórczość żelaza surowe­
go, dlatego też brała ona w latach 1902 do 
1907 udział zaledwie w 17 procentach wywozu 
rudy żelaznej z Tunisu.

Niewątpliwie będzie się Francya starała 
zdobyć dla siebie przeważne stanowisko w zby­
cie swoich wyrobów do Marokka, lecz wynik 
tego prawdopodobnie nie będzie dodatni. W y­
woź francuski do Tunisu wynosił 54 pro. w la­
tach 1890 do 1897, a odtąd do r. 1907 około 
57 i pół przywozu ogólnego. Stan ten należy 
zatem uważać raczej za utrzymanie a nie roz­
szerzenie stanu pusiadania, a to dlatego, że 
przemysł francuski nie jest sprężysty a han­
dlowi brak ruchliwości, jaką daje wzrost lu­
dności wysyłający coraz nowych bojowników 
na pole współzawodnictwa gospodarczego. W y­
nika z tego, że Francya nie stanie się w Ma- 
rokku pierwszorzędną potęgą gospodarczą pomi­
mo swoich ambicyi politycznych, a nawet po­
minąwszy interesy kapitalistów nie będzie głó­
wnym czynnikiem ekonomicznym. Jeżeli więc 
politycy i dziennikarze francuscy utrzymują, że 
generałowie rzeczypospolitei wyciągają w Fe­
zie i w Marokku dla Europy kasztany z ognia, 
to mają słuszność z wielu względów. Francuscy 
mężowie stanu nie postępują w ten sposób z 
altruizmu międzynarodowego, gdyż to co Fran­
c ję  czeka w Marokku, jedynie następstwem [

jej niedającej się naprawić słabości położeń: i  
tale pod względem zaludnienia, jak ekonomi­
czne-politycznego. Stan ten może być dla nas 
obojętny, niemniej jednak pouczający jak potę­
żnym czynnikiem jest wzrost ludności i uła­
twiający zrozumienie jaki wpływ wywiera on 
na politykę Niemiec nie tylko w Marokku lecz 
i na całym świecie i z jak żelazną konsekwen- 
cyą zdąża ona do zapewnienia swej ludności 
tak bytu jak dobrobytu. F .

Państwowa Rada kolejowa.
i i .

W  drugim dniu ob/ad odbywały się po­
siedzenia sekcyjne w dalszym ciągu. S e k c y a  
druga pod przewodnictwem Riedla-Riedensteina 
zajmowała uię sprawami dot/czącemi rozkładu 
jazdy.

br. B r u n i c k i postawił wniosek wpro­
wadzenia bezpośrednich wozów pierwszej i 
drugiej klasy przy wszystaich pociągach po­
spiesznych na linii Itzkany-Czerniowee-Lwów- 
Wiedeń. Po wyjaśnieniach udzielonych pi zez 
reprezentanta ministerstwa radcę rządu Karliń- 
skiego, wniosek został uchwalony.

Radca rządu Karliński udzielił wyjaśnień 
w sprawie wniosku D a t t n e r a  i F p s t e i n a ,  
dotyczącego polepszenia komunikacyi kolejowej 
na liniach Oświęcim-Podgórze-Płaszów, Biała- 
Kalwarya, Sucha-Skawina-Siersza Wodna. Po 
odpowiedzi wnioskodawcy, który między inny­
mi nadmienił, że od 20 lat nie zmieniono pla­
nu jazdy na tych liniach, wmosek uchwalono.

Odnośnie do wniosku czł K o c h a n o w ­
s k i e g o  dotyczącego prowadzenia do końca 
września pociągu nr. 3117 na linii kolei pań­
stwowych Staniaławów-Worochta, zaś pociągów 
nr. 3119 i 3122 kursujących między Delatynem 
i Woroohtą do 15. października, reprezentant 
ministerstwa zaznaczył, że pociąg nr. 3117, 
karsujący w czasie od 1. lipca do 31. sierpnia, 

niedziele i święta po rozpoczęciu nauki 
szkolnej me jest potrzebny, gdyż dla pojedyn­
czych osob lub małych grup wystarczają po­
ciągi nr. 3113 i 3111, a większe wycieczki ze 
Stanisławowa na linii Stanisiawów-Kórosmezo, 
jak uczy doświadczenie, nie zdarzają się. Sck 
cya wniosek uchwaliła.

Uchwalono również wniosek czł. dra 
Lichta polepszenia komunikacyi i urządzeń w 
pociągach na liniach kolei państwowych Ber- 
no-Przerów-Kraków i Bogumin-Wiedeń.

* *
♦

S e k c y a  t r z e c i a  (dia spraw ruchu 
towarowego) obiadowała pod przewodnictwem 
zastępcy przewodniczącego B a c z e w s k i e g o .  
Przewodniczący przedłożył do dyskusyi spra­
wozdanie ministerstwa.

Reprezentant rządu radca ministeryalny 
dr. Picbler ośWiadczył, w sprawie odnowienia 
taryfy wyjątkowej dla ropy opałowej, że mini­
sterstwo, z uwagi na związek jaki istnieje mię­
dzy powszechną taryfą naftową przy ulgach 
dla ropy opałowej, uważa, że zniesienie lub 
zmiana tych ulg jest możliwą tylko przy 
zmianie powszechnej taryfy. Ministerstwo kolei 
ma zamiar poddać tę ostatnią pewnej rewizj*i 
na wypadek skonsolidowania przemysłu nafto­
wego i przy tej sposobności uregulować sprawę 
taryf na ropę opałową. Ulgi dla ropy opałowej 
mają być dlatego, w myśl dziennika rozporzą­
dzeń nr. 74 z 29. czerwca 1911, przesunięte aż 
do dnia upływu ważność, powszechnej taryfy 
naftowej t. j do 10. sierpnia 1911. To oświad­
czenie reprezentanta rządu pizyjęto do wiado­
mości.

Uchwalono wniosek czł. D a t t n e r a ,  urzą­
dzenia na stacyi jy Krakowie publicznej mów­
nicy.

Wnioskodawca, prezydent lwowskiej Izby 
handlowej H o r o w i t z ,  uzasadniał swój wnio­
sek w sprawie ostatecznego rozwiązania kwestyi 
rewizyi postanowień dotyczących ruchu i włą­
czenia prywatnych cystern do parku wozów ko­
lei państwowych. Wskazywał na to, że zarówno 
ministerstwo, iak Rada koiejowa zapoznaje wa­
żność spraw^ retormy zasad i postanowień o 
włączeniu prywatnych wozów towarowych do 
parku khloć państwowych. W  sprawie tęj od­
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była się 31. stycznia 1910 w ministerstwie ko­
lei ankieta Jakkolwiek dostarczyła ona boga­
tego materyału, tc jednak dotąd sprawa nie zo­
stała uregulowana. Reprezentant rządu Demmel- 
mayer oświadczył, że ministerstwo doceniając 
ważność sprawy, wygotowało projekt reformy, 
wymagający jeszcze pewnych poprawek ze wzglę­
du na stosunki międzypaństwowe. Po krótkiej 
jeszcze dyskusyi i wyjaśnieniach w sprawie o- 
płat dla właścicieli wozów, wniosek uchwalono.

W  dalszym ciągu uchwalono wniosek człon­
ków B a c z e w s k i e g o ,  R a u c h a  i Rus s ma -  
n a w  sprawie zmiany postanowień o obliczaniu 
składowego dla tych towarów, którym przysłu­
guje 24-godzinna wolność składu.

Ożywioną dyskusyę wywołał wmoseK czł. 
bar. B a t t a g l i i  w sprawie kradzieży towarów 
podczas ich transportu. Szef sekcyi dr. Gintl 
oznajmił, że środki, jakie już wprowadzono lub 
ma się wprowadzić są następujące: 1) zaostrze­
nie kontroli transportu przez powiększenie li­
czby kontrolorów, 2) wprowadzenie specyalnycb 
zamknięć przy wozach, 3) lepsze oświetlanie sta- 
cyi, 4) wyznaczanie wysokich premii dla fun- 
kcyonaryuszów za wykrycie kradzieży, 5) po­
większenie personalu strażników, 6) ścisłe prze­
prowadzenie śledztwa, 7) intenzywny dozór nad 
stacyami i liniami kolejowymi przy pomocy 
żandarmeryi i policyi. Ministerstwo kolei w in­
teresie administracyi zawsze zwraca uwagę na 
przeszkadzanie kradzieżom. Na cele z tem zwią­
zane maja być w roku przyszłym przeznaczone 
specyalne kredyty. Po dłuższej dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos członkowie: Rauch, Kolischer, 
Datłoer i inni, uchwalono wniosek dr. Battaglii 
wraz z dodatkiem dr. Kolischera, który uprasza 
ministerstwo kolei o zwrócenie na powyższe sto­
sunki uwagi ministerstwa sprawiedliwości.

Żywą zasadniczą dyskusyę wywołał ró­
wnież drugi wniosek dra B a t t a g l i i ,  doty­
czący przyznania austryackim stacyom produk- 
cyi taryfy wyjątkowej 13 c. austryackich kolei 
państwowych na eksport (także do Węgier) 
nawozów sztucznych. Wniosek, mimo gorącego 
poparcia przez dra Kolischera, upadł wobec 
stanowiska, zajętego przez reprezentanta rządu 
i niektórych członków Rady, reprezentujących 
interesy agrarne.

Wniosek członka Rady B l o c h a  w spra­
wie niepobierania składowego za posyłki, które 
z powodu braku wagonów nie mogę być 
szybko odstawione, ucnwalono z poprawką, 
żeby w razie, gdyby ministerstwo nie mogło 
go pizeprowadzić, pobierano w określonych 
w nioskiem wypadkach opłatę połowy skła­
dowego.

W  sprawie wniosku członka D a t t n e r a ,  
dotyczącego uregulowania w porozumieniu z Tow. 
kolei południowej, stawek taryfowych dla nafty 
z austryackich stacyi rafineryi do stacyi w 
Styryi i Krainie, oświadczył radca ministe- 
ryalny dr. Pichler, że ministerstwo w interesie 
austryackich rafinery] zajmie się w najbliższym 
już czasie powyższą kwestyą w porozumieniu 
z Towarzystwem kolei południowej.

W poruszonej wnioskiem dra Smal- 
Stockiego sprawie ulepszenia ruchu towa­
rowego, szczególnie przez szybką ekspedycyę 
pociągów ciężarowych z galicyjskich stacyi, 
oświadczył reprezentant rządu, że ministerstwo 
stara się zaradzić niedogodnościom przez wpro­
wadzenie na długich liniach kursujących po­
ciągów tranzytowych.

Członkowie B a c z e w s k i ,  H o r o w i t z ,  
R a u c h  i R u s s m a n n  postawili wniosek 
wezwania ministerstwa do jaknajrychlejszego 
rozpoczęcia robót około budowy nowego, 
wszelkim potrzebom ruchu odpowiadającego, 
dworca towarowego we Lwowie. Urządzenie 
obecnego dworca już od więlu lat nie odpo­
wiada wymaganiom ruchu towarowego. Sto­
sunki te zupełnie nie mogą się poprawić przez 
ułożenie pojedynczych torów.

Opanowanie ruchu towarowego stacyi, bę­
dącej ogniskową dziewięciu linii kolejowych, mo­
że nastąpić tylko przez urządzenie nowego

dworca, odpowiadającego siosunkom i intenzy- 
wności ruchu. Radca budownictwa Machowetz 
oznajmił, żc ministerstwo zażądało już przedło­
żenia przez Dyrekcyę szczegółowych planów w 
tym kierunku. W  dyskusyi zabierali głos wnio­
skodawcy, ilustiując stosunki na lwowskim 
dworcu towarowym panujące, poczem wniosek 
jednogłośnie uchwalono.

W  sprawie, poruszonej we wniosku dra 
S z e p t y c k i e g o ,  rozszerzenia zniżek taryfo­
wych dla koniczyny, opublikowanych w nr. 23 
dziennika rozporządzeń dla kolei i żeglugi, na 
linie Zwardoa—Ży wiec—Skawina— Kraków oraz 
Oświęcim—Skawina, polecono zwołanie konfe- 
rencyi, wr której wzięliby udział reprezentanci 
rolnictwa.

Przyjęto natomiast drugi wniosek dra 
S z e p t y c k i e g o  przyznania bezpośrednich ta­
ryf wyjątkowych dla cało wagonowy uh posyłek 
kartofli ze stacyi pomocno-wschodnich do za­
granicznych miejsc konsumcyjnych zachodnich 
i południowych.

Uchwalono również wnioseK jak najszyb­
szego ekspećyowauia owoców świeżych, w sto­
sownych wagonach i za zniżoną taryią.

Następnie dyskutowano nad sprawami 
kolei południowej i uchwalono między innemi 
wniosek dra Lichta z wezwaniem ministerstwa, 
aby przy sposobności rokowań z właścicielami 
akcyi pierwszeństwa zastanowiło się nad wzię­
ciem Tow. kolei połudn. w zarząd państwa 
(nie upaństwowienie) oraz wniosek Ullmana 
przerachowania taryf.

W  sprawie przerachowania stawek tary 
fowych w obrocie eksportowym via Mołdawa 
dla czeskiego węgla brunatnego, zajął reprezen­
tant ministerstwa stanowisko wrogie ze wzglę­
dów finansowych. Po dłuższej dyskusyi, w któ­
rej między innymi przemawiał dr. K o l i s c h e r  
wniosek w tym kierunku postawiony uchwa­
lono.

Lwów, dnia 10. Iipca.

Bank zaliczkowy we Lwowie. Rada nad­
zorcza Banku zaliczkowego we Lwowie odbyła 
onegdaj posiedzenie, na którem po długiej i 
wyczerpującej dyskusyi uchvTaliła wprowadzić 
nowy typ pożyczek hipotecznych amortyzowa­
nych w okresie 5— 10 letnim.

Nowy ten typ pożyczek hipotecznych słu­
żyć ma na zaspokojenie kredytowych potrzeb 
małych realności, miejskich i podmiejskich, bu­
dowy własnych domów dla urzędników, rolni­
ków i rękodzielników, oraz dla dostarczenia ka­
pitału obrotowego dla małych gospodarstw rol­
nych.

Na posiedzeniu rozważono gruntownie po­
trzebę rozszerzenia działalności Banku w kie­
runku przemysłowym i postanowiono w naj­
bliższym czasie zwołać nadzwyczajne walne 
Zgromadzenie udziałowców.

Galicyjskie karpackie Towarzystwo na­
ftowe odbyło w sobotę walne zgromadzenie, 
w którem wzięło udział dziesięciu akcyonary- 
uszów, reprezentujących 14 160 akcyi, a 707 gło­
sów. Uchwalono stratę z roku 1910/1911 w 
wrysokości 1,160.810 K pokryć z funduszu re­
zerwowego. W  następstwie tego fundusz z 
4,103.163 K zmniejszy się do 2,942.353 K.

Przedłożone pełnemu Zgromadzeniu spra­
wozdanie wskazuje na fakł, że prowadzona w 
roku ubieghm walka rafinerów przybrała 
dotąd nieznane formy. Przy podnoszących się 
cenach surowca spadały ceny produktów tak, 
że niekiedy nie pokrywały nawet ceny ropy. 
Produkcya ceny ropy Towarzystwa z 2,006,092 
ctn. metr. w roku poprzednim, spadla na 
1,254.322 w roku sprawozdawczym. Przyczyna 
tego leży w tem, że nie dowiercono się do 
ropy w żadnym nowym szybie, jakkolwiek 
wiercenie odbywa się już przeważnie na hory­
zoncie ropy. Powoli lecz stale wzrastające ceny 
ropy, ograniczone do ostateczności wydatki 
administracyjne i produkcyi oraz skuteczna ta­
ktyka handlowa umożliwiła osiągnięcie zysku

z kopalń. Px/>edsiębiorstwa transportowe pra­
cowały słaDiej w roku sprawozdawczym, co 
było skutkiem zmniejszenia się produkcyi ropy 
uraz konkurencyi pomiędzy firmami transpor- 
towemi, wykazały jednakowoż zysk. Jak w ro­
ku poprzednim z dobrym zyskiem pracowała 
głównie na eksport fabryka maszyn. Rada 
naazorcza zauważa, że gdy na ogół zmnibjoza 
się produkcya galicyjska, to równocześnie pro­
dukcya Towarzystwa, jakoteż akcyjnego Tow. 
naftowego w Sołotwinie-Biłkcwie wykazuje ten- 
dencyę wzrastającą Pozycya Towarzystwa jest 
też silniejszą niż dawniej, tak że gdyby się na­
wet rozbiły rokowania w sprawie sanacyi 
przemysłu rafineryjnego, Towarzystwm nie ponie­
sie obecnie strat.

Rokowania w sprawie kartelu nafto­
wego postąpiły nieco naprzód, ponieważ pewna 
wielka rafinerya ustąpiła z części swych żądań, 
które prztz inne fabryki uważane były za nie 
do przyjęcia. Poprzednio zamierzano tak inten- 
zywnie Jp± owadzie rokowania by je ukończyć 
przed upływem zeszłego tygodnia. Ze względu 
jednak na wyjazd jednego reprezentanta powa­
żnej rafineryi rokowania się przewlokły; w ka­
żdym razie umowa kartelowa w tych dniach 
powinna być ostatecznie zawartą.

Hurtownia krawiecka. Przed kilku dnia­
mi odbyła się na zaproszenie Instytutu techno­
logicznego i stowarzyszenia przemysłowego kraw­
ców we Lwowie konfereneya, celem omówienia 
sprawy powołania do życia stowarzyszenia 
wspólnego zakupu (hurtowni) materyałów i do­
datków krawieckich.

Stowarzyszenie dla popierania intere­
sów austryackich w Bośni i Hercegowinie.
Przed niedawnym czasem założono we Wiedniu 
stowarzyszenie „ Oesterreichisch-bosnisch-herze- 
goviniscner Interessenten Vernand“ , któiego 
zadaniem będzie popieranie interesów austrya­
ckich w Bośni i Hercegowinie.

Wobec znaczenia, jakie ta instytucya mo­
że mieć dla naszego handlu i przemysłu, byfo- 
Ly wskazanem, żeby interesenci, mający rela- 
cye handlowe z tymi krajami, przystąpili do 
tego stowarzyszenia.

Wkładka roczna rzeczywistego członka 
wynosi 50 koron, zaś wkładka członka wspiera­
jącego 10 koron. Statut stowarzyszenia można 
przeglądnąć w biurze Izby handlowej i prze­
mysłowej, Lwów, w godzinach urzędowych.

Przemysł fabryczny w Królestwie poi-
SKiem. Pod tym tytułem wychodzi rocznik,
staraniem towarzystwa techników, już rok sió­
dmy, pod redakryą inżyniera Rościsławą Sroki. 
Nadesłano nam właśnie obszerny tom tego wy­
dawnictwa, z datą 1911 roku, zawierający 
11.938 informacyi, sprawdzonych lub na nowo 
zebranych.

Układ, staranność wydawnicza, bogactwo 
szczegółów, praktyczność tego wydawnictwa
nie ustępuje analogicznym obcym niemieckim
i francuskim podręcznikom handlowym, bez 
których dziś przy olbrzymim rozwoju, a zwłasz­
cza specyalizacyi przemysłu, normalne stosunki 
pośredniczę wyobrazić już się nie dają.

Zbyt na wełnę. Hodowcy owiec w Gali- 
cyi powinni pamiętać że Akcyjne Towarzystwo 
dla wyrobow sukienniczych „Rakszawa" zaku­
puje wełnę wprost od producentów po bieżą­
cych cenach targowych. Producenci mający 
wełnę na sprzedaż, mogą podać ilość wełny, 
będącej na sprzedaż wraz z próbką dyrekcyi kra­
jowej fabryki sukna i koców w Rakszawie pod 
Łańcutem op. loco.

Fabryka rakszawska została w ostatnich 
czasach bardzo znacznie rozszerzoną. Kapitał 
zakładowy podniesiono do miliona koror., a 
roczna wartość wyrobów fabryki przenosi już 
3 miliony koron

Sprawozdania targowe. M ą k a :  Mąka 
węgierska podrożała pod wpływem podwyżki 
cen pszenicy i ponadto młyny nie rozporzą­
dzają obecnie dostateczną ilością mąki średnich 
i nizkieh numerów i nie mogą dostarczyć ka-

Od z naczony 
krzyżem zasłu­
gi 1 medalem.

ZAKŁAD  ■  
POGRZEBOWY

I .  H O R A K
Kraków, Mikołajska 14. -T e le fo n  248,

P w m y  z w ło k  z w szystk ich  k ra jó w , trnmm e t r .
Fabryczny zakład trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybka i rzetelna usługa. i*3
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żdeg żądanej ilości numerów od 4 do 7*/4. Tak 
samo większość młynów krajowych podniosła 
swe ceny, bo konkurencya węgierskich prze­
stała być groźną. Młyny wielkie węgierskie 
wstrzymują w lipcu ruch na 14 dni. Obecnie 
nitują 0 -38 , 1— 37, 2, 36, 3—35, 4— 33,
5— 31, 6— 29, 7 — 24, 8— 17 ze skontem lV 20/o 
do 2°/® płatne w 30 do 45 dni. MąKa żytnia 
nr. 0 po 24 50 kor. do 25.— kor. loco młyny 
lub slacye galicyjskie. Miyny węgierskie no­
tują loco Budapeszt 0— 37-60, 1— 36 60, 2— 35 60,
3—34 80, 4— 34-20, 5— 33 40, 6— 3140, 7— 29 40, 
8 —16, mąka żytnia 0—3040 kor. We W ie­
dniu notują 0 -40 , 1— 39, 2— 38, 3— 368,
4— 35-20, 5— 34 20, 6— 32 60, 7—30 40, 71/,— 
26 20, mąka żytnia kor. 32 20. W  Czechach 
nr. 0 kosztuje 38 50 do 39-50 kor. — a na 
Śląsku 40'—  do 40 50 kor.

O t r ę b y :  Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści otręby osiągnęły w tym roku najwyższe 
ceny w obecnej porze, podczas gdy w innych 
latach w miesiącach czerwcu i lipcu zawsze 
znacznie taniej je nabyć było można, niż pod 
koniec zimy i w początkach wiosny. Panuje 
przytem popyt na otręby, jakiego nigdy przed­
tem o tej porze nie bywało.

Młyny lwowskie żądają za 100 kg. pszen­
nych 10— 10 25 kor. Kołomyjskie 9’30— 9 60 
W  niektórych młynach można nabyć otręby 
żytnie po tej samej cenie, co pszenne, nato­
miast inne żądają za żytnie o 25—40 gr. wy­
żej na 100 kg.

Na umowy o dostawę na jesień i na 
zimę żądają obecnie młyny przeciętnie 9 50— 
9" 70 kor. paritas Lwów

Młyny węgierskie żądają 11 -40, we Wie­
dniu notują 12 50.

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus.

Lwów, 10. Iipca.
Za jeden bektollter na 100•/, paritas atajya 

Tarnopol:
kontyngent koron 42-75 do 45*25. 
nadkontyngent koron 22-76 do 23*2k 
TeDdencya: stała.

Zboże.
spraw ozdanie targowe Banka rolniczego  

we Lwowie.
Lwów, dnia 10 Iipca 1911. DzII notujemy na 50 

kg. loco Lwów .. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11-50 do 11-75, Pszenice na terminy — do — — , Żyto

gotowe 7*30 do 7 50. Żyto na terminy — do — . 
Owies obroczny gotowy 840 do 8-fiC. Owiej obroczny na 
Wrminy — ■— dc — *—. Jęczmień pastewny 7*50 dc 8*—. 
Jęczmień browarniany 8-30 do 9*50, Rzepak 13*— do 
13-25. Groch do gotowania 9-30 do 13*— . Wyka 10*00 do 
10*50. Bobik 8*20 do 8*50. Hreczka 0*— do 0*—. Kokon- 
dza 0*— do 0*—. Knknrndsa stara 0*— do 0*—. Chmiel 
za 50 kilo — *— do — •—. Koniczyna czerwona 65 — do 
80’— . Koniczyna biała 85*— do 105 —. Koaiczyua 
szwedzka 65*— do 76*—. Tymotka 45*— do 65*—,

Zboże.
Sprawozdanie targowe Izby kupieckiej we Lwowis.

Lwów, dnia 1 iipca 1911. DzIS notujemy la  50 
kg. netto paritas Lwów , bez akcyzy. Waluta koronowa.

Pszenica prima 11*90, do 12*20. Żyto prima 7*75, 
do 8*—. Jęczmień prima 7*50, do 8*—. Owies pański pri­
ma 8*40, do 8*60. Kuktirndza prima — *—, do — . Rze­
pak zimowy 13*—, do 13*25. Siemię lniane — —, do 
— . Siemię Konopne — do — —. Tymotka —*—, do 
— . Koniczyna czerwona prima 75'— , do 80*—. Koni­
czyna biała prima 96*— , do 100*—. Anyż płaski —
do — *— , okrągły — *—, d o  . Groch do gotowania
Wiktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*— , do 14*—. Groch 
pastewny — *— , do — . Bobik koński 8-—, do 8*25i. 
W yka 8*50, do 9*25. Otręby pszenne — , do —*‘— 
tylne — *— , do — Chmi el  — . do — .

Kontyn­
gent

N ad-
Kontyn-

gen t
od 1 do Od do

45* — 45-25 25’- 25-25
45-25 46-50 2525 25-50
45-50 45*75 26 50 26-75

47-50 47*75 27-50 27*76

S p i r y t u s  surowy te r  pm 
datku i bez kosztów ekspedy­
cyjnych .......................................
loco stacye paritas Husiotyn . .
loco stacye paritas Tarnopol . .
loco stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra-

fmerye L w ó w ...................
Ceny spirytusu aa 10.000 litr 

procent, . . . . . . .

Zboże.
Budapeszt, dnia 10. iipca 1911. (teL wt.) Psze­

nica na październik 11'52 do 11-53. Pszenica na kwiecień 
od 11-83 do 11*84 Żyto na październik od 9*50, do 9-51 
Owies na październik od 8-GC do 8*01. Kuknrudza na 
na Upieo od 7*59 do 7*GJ. Kuknrudza aa tuerpień od 
7*67 do 7*68. Kuknrudza na maj od 6*95 do 6*98. Rze­
pak na sierpień od —*— , da - -• -.

Oferty na przemianę: mierne.
Chęć kupn«: mierna.
Usposobienie: słabe.
Pogoda: piękna.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, dnia 10. Iipca 1911. DzIS a godzinie
10*30 przed południem notowano: Marki niemieckie
117*47, Renta majowa 92-20, Węgierska reuta koronowa 
91 16, Akcye kredytowe 057*50, Kredytowe węg., 827 50. 
— *— , Bank anglo-anstr. 32 4-— ŁJnionbank 623*— , Bank- 
veretn 547*50, Laenaerbank 531 — , — , Kolej oaństw,

746*—, Lombardy 121*—, fcdŁetal — , Fabryka broni 
— *— , Akcye tytoń. — , Alplny 814*—, Rima Moranyi
679*— , Praskie TowarzysŁ ż e la z n e  , Losy toreckie
249-50 Ruble 254* 1/8, 4-proc. listy zast. Banku hipot. 
93-65 4 i pół proc. listy zast. banku hipot. 99-—, 4-pcoc. 
gaL pż. kraj. z 1893, 93*65, 4-proc listy zast. Banku 
kraj. 93*5C, 56 listy Tow. kred. ziem. 92*—, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, — *—. Akcye Banka hipot. — , Gai. 
Karp. Tow. naft. — . 4 i pół proc. Gal. Eank ziemski 99*10 
Skoda 653 —.

Usposobienie: silne.

IfflliES&lftifE.
(Artykuły i notatki w  tym działa zamieszczone ale pocho­

dzą od Redakc-ct).

j P o d z i ę l c o T y a n i e .

W. Pann Sennensieb Klelnerourt
kierownikowi kursów handlowych

składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie za zna­
komite i nader sumienne przygotowanie do egzaminu 
z buchalteryi kupieckiej i bankowej w  c. k. Akademii 
handlowej. Wszystkim, którzy pragną nabyć gmntownych 
wiadomoSci z zakresu buchalteryi, polecamy najgoręcej 
szkołę W P. Kleinera,

M. Blumental, B. Filipowicz, H. Haber, Z. Haber,, 
urz. firmy „Inż Piotrowski i Ska“, E. Herman, Z. Kahane, 
urz. dóbr hr. Romana Potockiego, J. Karaczewski lustrator 
majątków gminnych, J. Kokurewicz, K. Koszułyński, urz. 
„Banku ziemskiego11, M. Lewicka, E. Lipsker, urz. „wied. 
Banku depozytowego1', M. Marczyńska, nauczycielka, St. 
Marczyńska, nauczycielka, M. Notzowa, żona lekarza, St. 
Rudawska, urz. „Sojuszu11, L. Zuckermaun, urz. firmy „Ga- 
licya11 w  Drohobyczu.

Di*. K* B o ch eń sk i
specyalista chorób kobiecych i akuszer 

A k a d e m ic k a  21. 711 T e le fo n  1628.

Seukndaryusz Dr. S. OBERLAENDER
ordynuje w  chor. dróg moczowych, skórnych i wenerycza.

Plae Smolki l a ,  I . piętra. 772

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca
W  Z A K O P A N E M  O T W A R T Y !

N ew e wybudowane paw ilony urządzono z jak  
największym  komfortem. Umieszczenie dla 3Wl 
osób. Pokój jedneosooowy z utraymaniera od 8 k. 
dziennie w zw yż. 749

B2S

Z Bukocuiny.
A  Czerniowce. (Powodzie na Bukowinie). 

P isz ą  nam z Czerniowiec: Od 50 godzin panuje 
w Czerniowcach, jakoteż na całej Bukowinie 
straszna niepogoda z powodu ciągłych nawal- 
nych deszczów.

Najrozleglejsze kultury miejskiej ludności 
grożą lada chwila być nawiedzone strasznemi 
spustoszeniami z powodu powodzi, zwłaszcza, 
że wszystkie prawie rzeki na Bukowinie wystą­
piły poza brzegi swoje i sięgają aż po ląd.

Także i rzeka Prut wzbiera silnie, stan 
wody wynosił w piątek w godzinach popołu­
dniowych 2 50 m. Luźne tratwy wałęsają się 
na powierzchni, a pędzone prądem aż do mo­
stu, zostają rozbite na pojedyncze kawałki i da­
lej unoszone z powodu rwących fal.

Przeciw grożącej katastrofie zostały zarzą­
dzone daleko idące środki ostrożności i bez­
pieczeństwa.

O godz. 9 wiecz. nadeszła telegraficzna 
wiadomość z Wyżnicy. że most nad Czeremo­
szem został zniszczony, a stan wody rzeki Cze- 
j-emosz wynosi 2-60 m. i ciągle się podnosi.

Ponieważ w kilkanaście godzin po otrzyma­
niu wiadomości należy się obawiać kalastroły 
w Czerniowcach, zarządzono daleko idące środ­
ki ostrożności przy Prucie.

Na noc stoją w pogotowiu 2 kompanie 
wojska pułku 41  ̂ a kabiny kąpielowe zostały 
wyciągni§*e na brzeg rzeki tak, że na razie są
u b e z p ie c z o n e .

Bez ustanku wzbiera rzeka Prut tak, że 
wodoskaz wskazuje stan wody 2'80 m. Woda 
wzbiera coraz więcej tak samo, jak to było przy 
katastrofie powodzi w r. 1908, gdzie stan wo* 
d*v wynosił 3 70. m.

Dziś nadeszła wiadomość telegraficzna z 
Wyżnicy, że stan wody rzeki Czeremosz osiąg­
nął wysokość 3"45.

Z powodu tego należy się spodziewać w 
nocy raptownego podniesienia się stanu wody 
w Prucie.

Tutejsza komenda straży pożarnej przygo­
towała wszystkie środki ostrożności przeciw 
grożącej powodzi. 40 ludzi, jakoteż 2 kompa­
nie wojska stoją w pogotowiu. Także łodzie ra­
tunkowe i inne przybory są przygotowane na 
każdy wypadek.

Bardzo wielkich szkód w Czerniowcach 
na razie niema do zanotowania. Jedynie w 
niektórych ulicach dostała się woda do sutere­
nowych mieszkań, która zostaje natychmiasto­
wo wypompowana ze strony straży ochotniczej. 
Bezpośredniego niebezpieczeństwa na ulicy W o­
dnej koło dworca kolejowego — gdzie ogólnie 
się obawiano — na razie nie ma Raczej nale­
ży się takiego obawiać na przedmieściu Kali- 
czanka, gdzie wysłano straż pożarną pod na­
czelną komendą Trommlera, któraby miała u- 
wiadomić ludność tamtejszą, żeby była każdej 
chwili przygotowana na opuszczenie mieszkania 
swego.

Wysoki stan wody na prowincyi.
Jeszcze wczoraj nadeszły pierwsze wiado­

mości z prowincyi, że gwałtowne deszcze wy­
rządziły ogromną szkodę elementarną.

W  bardzo wielu okolicach są zasiewy 
zupełnie zniszczone, a drzewa owocowe bar­
dzo uszkodzone.

Drzewa zostały z powodu burz i deszczów 
w bardzo wielu okolicach wyrwane z korze- 
niasau.

Tak samo wiele mostów jest częściowo lub 
zupełnie zerwanych i zniszczonych.

W  Wyżnicy ogromny most nad Czeremo- 
rzem jest zupełnie zniszczouy.

Dowiadujemy się, że życiu człowieka, któ­
ry pilnował faszyny przy regulacyi rzeki Prutu 
groziło niebezpieczeństwo z powodu utonięcia, 
zdołano go jednak z wielkim wysiłkiem ura­
tować.

W e wszystkich rzekach naszego kraju 
stan wody jest bardzo wysoki.

Tor kolei leśnej Pojana - Mikuli został 
zupełnie podmyty.

W  Guraliumorze musiało wiele ludzi, 
gdzie woda dostała się do ich pomieszkań, do­
stać się w bezpieczne miejsce.

Bardzo uszkodzoną została ulica powiatu 
Czernohuezy z powodu powodzi.

Z Wyżnicy nadeszły bardzo niepokojące 
wiadomości, z powodu czego środki bezpie­
czeństwa w Czerniowcach zostały wzmocnione.

Ze świata.
O  Wielokrotne samobójstwo. Prokurzy- 

sta firmy Werckmeister i Liese, składu kaw w 
Nowej Kolonii, Bruno L i e s e ,  popełnił trzy­
krotne samobójstwo. Nabył mianowicie sinku 
potasu (cyankali) i zamknąwszy się w pokoju, 
część trucizny spożył, część zaś gotował ze stę­
żonym kwasem siarkowym, chcąc się udusić 
wydobywającym się gazem. Gdy oba te środki 
nie zadziałały w czas, przestrzelił sobie z re­
wolweru głowę. Mimo to żył jeszcze cztery go­
dziny, choć przytomności nie odzyskał.

Okazało się, że trucizna nie działała, ponie­
waż sprzedawca, podejrzywając zamiar Liesego, 
inal rau rmaiast żądanego sinku potasu, pokaż.
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C E Ń ~5 l O G Ł O S Z E Ń *  Za wiersz J^dnosrpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy;
_  _ _  _ _ _ _ _  * w dziale „Nadesłane" po 80' hal.; w dziale „Po kronice" 2 korony*

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, o o o o o □ Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

nptpka pod „ z ł o t u  s w r r z D i r  
PIOTRH miKOLHSCHH
L w ó w  —  H l o p e m i l r a  1 .

W j - r i . b i a  i  p o l e c a

S Y R U P

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym choro­
bom dióg oddechowych . działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
Syrup sulfognajacolowy jest o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2. — K.
Syrup sulfognajacolowy z kolą kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy 

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikoiascha m Lwowie,

Mieszkania do wynajęeiaf
W  kamienicy pod 1. or 62. przy ul. Syl.stu- 
skiej (róg Kleinowskiej) są do wynajęcia 
dwa mierzKania o trzech pokojach i kuchni— 
wysoki parter i pierwsze piętro, oraz jedno 
o dwóch pokojach i kuchni na irzeciem pię­
trze, już od 1. Iipca br. Bliższa wiadomość 
u dozorcy lub w kancel. adw. Dra Glasera 
(Sykstuska 40).

i  m
biała, półbiała i kolorowana, 
kardowana w motkach. Oferuje 
po najdostępniejszych cenach; 
Pierwsza Ja l icy jska  fabryka  
b a w e ł n y  do czyszczenia m a ­
szyn Mendelsohn,  Platzker,  
Arnold w S t a n i s ł a w o w i e  
Proszę żądać próbek i cenników.

856

liaińein Capsula
Sec. Cr. Klein

(P r a w .  Chroń.) leczy w  pięciu dniach (rzeżączkę) 
i każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą Na to ' 
łądek zupełnie niaszkodliwe. — Przyjemniejsze 1 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych &*od' 
ków (Santal, Santyl, Uonorol, Gonossan i td.) Zdu" 
miewający skntek. — Pierwszorzędne uznania fachowe 

Duże pudełko kor. 2'50.
Dyskretna wysyłka — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny i wytwórca
Itj. Illec Antal, aptekarz w Szabadka (W ęgry), 

skład główny: Apteka P. Mikoiascha (Ma*
ryan Krzyżanowski) Lwów, ni. Kopernika.

S. Freandllch
Lwów, Kaźtnierzowska 14.
W yrób stor płóciennych, ża- 
luzyi deszczułkowych i ma- 
: teraców drucianych. ::

Przyjmuje wszelkie reperacye 
w  zakres ten wchodzące po 
nader przystępnych cenach. 

702

/  * 'e

J o z s r j y j u m z

Garnitur młocarnia i loko- 
mobiia 8 IIP, w  dobrym  

stanie tanio do sprzedania. 
J. STIEFEL, Lwów  Każmie- 
rzowska 19. 3112

WILGOĆ i GRZYB
mniejsze wyniszczy każdy 
(przesyłka próbna 6 kor.) 
większe usuwam pod gwaran- 
cyą na zawsze. Liczne uzna­
nia. 18 lat praktyki. Fr. MOS- 
SOCZy Fabr. „glazuryny" — 
płyty słomiane patent. Lwów , 
W u le ck a  I. 120. Biuro w  
Spółce Budowniczych. 93

Gin SPMei!
it

ni. C za rn ieck iego  1- 10
przeprowadza w  miejscu i 
na prowincyi dobrze i ta­
niej jak wszędzie pod gwa- 
raneyą. 719

PnestarałB i świeżo p o ­
wstałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, wstrzy­
kiwanie z MATICO K. 1.— 
i kapsułki z MATICO K. T60. 
W yroby te otrzymać m ożna: 
w Aptece pod „Słońcem" 
Adolfa Braunsteina w  Znie­
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa codziennie. 880

IM  11 lip i i
o godz. 8.15 wieczór

2  f r u n ę

Debiuty
Z powodu przygoto­

wań pantominy 
wodnej 12 Iipca

nie będzie
przedstawienia 

o godz 4 pop.

m c  ZBOŻOWY
M e b l a ł t k  10 lis ta  f l t t

o godz. 8.15 wieczór

po raz pierwszy

nu
składające się 844

z 3 0  najlepszych nnmerrw
Nadzwyczajny występ

Dyr. Henry.
Środa 12 Iipca 1911

o godz. 8.15 wiecz.

Jubileuszowi przedstawienie
ku czci dyrek. Henry.

EYPK BENRY (frhodzi IZ Iipca
jubileusz 25-ietniegoistuienia. 
Najlepszy program sezonu. 

Bilety wcześniej do nabycia u 
SI. Gabryela, KarolaLudwika3

ITItA Zakład zdrojowo- 
m  P klimatyczny, po- 
U łu *  łożony wśród cu-rai u ^ .

•łownej przyrody górskiej, wśr >d wspaniałych lasów z kli­
matem podalpejskim, pół godziny jazdy ze. stacyi kolej. 
Dorna-Watra. Kąpiele kwasu węglowego, najsilniejsza ką­
piel borowinowa-racyonalna kuracya wodolecznicza i mle­
czna. Nadzwyczajne skutki przy chorobach nerwowych, 
kobiecych i niedokrewności. Wycieczki w  okolicy rumuń­
ski i siedmiogrodzkie wozem, na koniu i na tratwie. Ele­
ganckie hotele i mieszkania prywatne. Sezon od 30. czerwca 
do nołowy września. W  sezonie 1. i 3-cim kąpiele tańsze. 
Wyjaśnień udziela lekarz kąpielowy Dr. Grzegorz Spenul.
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P I E R W S Z A  K R A J O W A  
F A B R Y K A  L U S T F R  I S Z L I F I E R N I A  S Z Y B

Józef Friedlónder
-  - B IUBO : SZPITALNA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA i21.

 ----------------   Teiefon Nr. 239. ■ ■■ ■■ .— .....—

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i luster. 553

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIP0TE6ZNY
Oddział depozytem?

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj­
muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi za­

granicznych tak zwane.

Scinuhi depozytowe
(Safe deposits).

Za opłatą 50 ao 70 K rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w  stalowej kasie pancernej schowek do 
wyłącznego użytku i pod własnym kluczem gdzie 
bezpiecznie a dyskretuie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de­
pozytów otrzymać można bezpłatnie w  oddziale de­
pozytowym.

Biuro dla oddłużen
669przeniesione

do domu ul. Pańska 17, LuJójtf.
Stryj, dnia 6. Iipca 1911.

O g ł o s z e n i e  I i i c y t S ł c y i r
Dnia 20 Iipca 19)1 o god/ 11 przedpolnd. odbę­

dzie się w  Biurze W ydziału powiatowego w  Stryja pu­
bliczna, ust^a licytacya w  celu sprzedaży 430 świerków, 
znajdujących się na parcelach 1. kat. 1484 i '485, tudzież 
drzewostanu na parć. 1. kat. 982 i 983, należącego do 
gminy Hrebenów. Cena wywołania 24a0 koron, wadyuui 
250 koron. Bliższe warunki przejrzeć można w  E tspe* 
dycle W ydziału powiatowego w Stryju w godzinach 
urzędowych.

u WydziaJ'n Powiatowego
883 Prezes.

Onyszkiewicz.

H Y I W A ^ O W  -  Z D 1R Ó J
P e n s y o n a t  p o d  B O S ^ A "

otwarty z dniem 16-go moja br. 50 po­
koi, hala dwupiętrowa, kuchnia zdrowa, 
speeyalny dział odżywiania d z iec f»  
i roatłyeb liustr. plany mjgszkań »  

i cennik wysyła właścicielka
W i ł  T E K O W A

Teatr rozmaitości Varićtć Bristol
Nowy program. Codziennie2 stnzacyj ne komedye.
Przedstawienia odbywają sięwogrouzie w  razie deszczu wsali.

Początek o godz. 9 wieczór. S5 3

mmm s ; E 3
numeral odkupić na dogodne spłaty miesięczne, 
grająi ns losy bez przerwy. Wykupujemy także 
gdzie kolwiek zastawione losy, dopłat ainy do peł 
nego kursu i odstępujemy te same losy na dogodne 
spłaty miesięczne. Polecamy uprzejmie naszą firmę 
do wszelkich tr»u, ikcyi wchodzących w  zakres 
kantoru wymiany do kupna efektów i monet, losów 
za gotowkę i i”> spłaty, wypła*j kuponów i wy- 
'osowanych obngacyi i t. d. i t. d. 157

D o m  b w . n h o w y

S c t L U t z  x  C ł i a j e a
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